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Bezczynność rządu wobec zwyżki cen żyta
Kraków, 2 kwietnia.

W o«tatnIch tygodniach nastąpiła poważna 
ceu żyta, Idóre jeszcze przed m iesią- 

eem plsńono na giełdzie warszaw sklej po 40 zł. 
*■» kw intal a obecnie juz po 46 ; 47 zl. Zwyżka 
% jeął zupełnie nieuzasadniona, a zagraża ona 
łkxłrozen>iem conaj mniej w tym stosunku tj. 
•  tó procent cen m ąki i chleba, tych podsta
wowych artykułów  utrzym ania. Zwyżkę tę tłu 
toaczą sfery ziem iańskie ogólną tendencją 
awyżkową na żyto na  rynkach zagranicznych, 
tłum aczenie to  jednak jest chyl)ione, gdyż 
Wob^c obłożenia u nas żyjta wysokiem cłem 
łWywozowem eksport tego artykułu  jest bardzo 
*ąaly i  niewiadomo, dłaczegoby ceny żyta u 
u as m iały podnosić się równocześnie z cenanii 
zagrani C5znemi?

Niebezpieczna, bo zagrażająca równowadze 
c«a zwyżka żyta pow inna zwrócić na siebie 
hwągę rządu, który gdyby chciał mógłby zwyż 

te j z łatwości!? przeciwdziałać. Nie może 
być wszakże mowy o tom, Iry zapasy żyta u 
bas były zbyt m ałe a wynika to zarówno z po 
równania zbiorów jak  i cyfr handlu  zagranicz 
dego. (idy bowiem zbiory pszenicy i żyta w y
nosiły w roku 1926 tylko 76 procent, przecię
tnych zbiorów z  ostatniego pięciolecia, to w 
roku 1927 zbiory te wyniosły 107 procent a za 
tom urodzaj był w roku ubiegłym lepszy niż 
przeciętny, a o 50 proc. lepszy niż w  roku 1020. 
Dzięki w spom nianem u cłu od wywozu żyta, 
wywóz ten był od ostatnich zbiorów tj. od 1. 
sierpnia 1927 do 31 stycznia 1928 znacz.nie niż 
szy niż w analogicznym okresie roku poprze
dniego, w tedy bowiem wynosił przeszło 26 mi 
ljoiiów a obecnie tylko 2.8 m iljonów złotych. 
2  jednej strony więc widzimy, że zbiory były 
znacznie lepsze niż w  roku 1926, a z drugiej 
strony, że wywóz był o wiele mniejszy, tak, ze 
Niewątpliwie w k ra ju  znajdują sic zapasy ży- 
*58, zupełnie wystarczające na potrzeby kon- 
tóincji krajow ej, staczem obecna ziwyżka ceny 
Syta może być tylko następstwem spekulacyj
nego przetrzym ywania go przez producentów.

W  m em orjale swoim wystosowanym do rzw- 
zapierają się wprawdzie ziemianie, jakoby 

Saorj życzyli sobie zwyżki ceny żyda ponad 40 
tw ierdząc przytem , że ogromna większość 

^ trn ian  nie posiada już zboża na sprzedaż. Nic 
^dęrzymy szczerości tych zapewnień o skrom 
ftych jeh apetytach i n a  podstawie podanych 
^yżej cyfr nie przypuszczam y bv istotnie- zie
l n i e  nie posiadali już więcej zboża na sprzc 

Jesteśm y przekonani, że tylko trochę zwię 
***>hy nacisk podatkowy7 (choćby do tego sto- 

jak on jestt stosowany wzgiędem  ludno- 
b iiejskiej) z łatwością wydobyłby na jaw  

° slateczn,ie wielkie ilości żyta, dzięki którym  
sp ek u lu ją  zwy żkowa m usiałaby stracić pod- 
s^Wę. Na krok taki jednak rząd jakoś nie 
Ino^e się zdecydować i co więcej ciągle jeszcze 
Araktuje agrarjuszy hojnie kredytam i, które sa 
®i*ast posłużyć na  podniesienie ku ltury  rolni- 

służą im  tylko do tego, by mogli spokoj
nie wyczekiwać jeszcze wyższych cen żyta na
przednówku. v

Z jakiem  niedowierzaniem  traktować należy 
. sprawiedliw ienla s:ę sfer rolniczych, dow o
z i  najdobitniej fakt, że posuądamy najwyższe

J na świećie ceny drugiego zboża podstawowego 
j tj. pszenicy, a mianowicie droższe niż w i3erli 
■ nie, Hamburgu. Liverpolu i New Yorku!

ó d  dawna już wszakże rząd nasz przemyśli 
j wal nad środkam i opanowama nadm iernych 

wahań cen zboża 5 w tym celu po ostatnich 
I zbiorach utworzył rezerwę zbożową, przy po

mocy której miał wpływać na zniżkę cen, wra 
zie spekulacyjnego powstrzymywania podaży. 
W ypadek taki niewąlpliwic obecnie zachodzi 
i nie m am y wątpliwości, że rzucenie na rynek 
części tycli rezerw zbożowych juzy iównocze- 
s-nem zwiększeniu nacisku podaikowego na roi 
r.ików, z łatwością doprowadziłoby cenę żyta 
z powrotem do dotychczasowej wysokości, 40 
z ł ,  która to cena według oświadczenia samych 
ziemian jest zupełnie odpowj&jnia. Rząd m o
że rezerwą tą dysponować obecnie zupełnie 
bez obawy, gdyż w k ra ju  muszą hyc zapasy 
żyta w ystarczające aż do nowych zbilorów. 
Tymczasem z niezrozumiałych powodów rząd 
nie chce tego uczynić a natom iast ptanuje zu
pełnie inne wyjście — a mianowicie etntyza- 
cję handlu  zbożem, ktor aby m usiała pozbawić 
chleba dziesiątki tysięcy kupców żydowskich, 
trudniących się tym  handlem  i oddać handel'

ten w ręce organizacji robotniczej względnie 
organów państwowych, z których jedne jak  i 
drugie zdały7 w poprzednich latach z bardzo 
nieszczególnym wynikiem  egzamin z uzdolnię 
nin swego do tego rodzaju operacji.

Znam iennem  jest że choć rząd dopiero 
przed kilku dniam i w świeżo wydanem iozpo 
rządzeniu zastrzegł wibó. prawo wyznaczenia 
cen na cały szereg artykułów  powszedniego
użytku i międy tymi anvK ulam i wyliczył rów
riież przetwory zbóż chlebowych, to jednak sa 
me te zboża wyłączył z pod tego rozporządzę 
nia! Innenii słowy uważa rząd za możliwe i ce 
1 owe regulowanie zapmn >cą cenników cen re i  
nych artykułów, jak obuwia nafty, żelaza, ce 
gły itd„ ale nie uważa za celowe oznaczenie 
cen na  te w łaśnie towary, które posiadaj? naj 
większe znaczenie dla społeczeństwa i które — 
jak tó  wiemy z doświadczenia — podlegają 
najgwałtowniejszym  skokom. v 

Jeśli to stanowisko rządu m a być wyrazem  
jego zasadniczego poglądu na naszą politykę 
gospodarczą, to  obawiać się należy, że tak ie  
uprzywilejowane triktow aftle rolnictw a oto 
tylko nie podniesie ogólnego dobrobytu społe 
czeńslwa, lecz doprowadzić może do groźnjAib 
kom plikaeyj i do zaburzenia osiągniętej *  ta
kim  trfidem wzgto Jn rj stabilizacji cen.
3!S>' -V.1*"MilUltó**-- ’ ąBt»,.r'4i9<744« Dr.fBwS.

Dookoła Sejmu i rządu
(le le fonem  od

W arszawa, 1 4 (Sin.) Dziś w  godzinach p o 
łudniowych m arszałek Sejuui Daszyński zło
żył oficjalną wizytę p. wicęprem jerowi Bartlo 
wi. swemu pokonanemu ‘kontrkandydatowi 

Konferencja trw ała pótioi-ej godziny.
Na jutro (poniedziałek) zapowiedziana jest 

rewizyta prem jera marsz. Piłsudskiego u 
marsz. Ds.szyńskiego.

pJm o tycli zewnętrznych objawów, stosunek 
między rządem a większością Sejm u zdaje się 
nie uległ dotąd polejiszeniu i  przypuszczać 
należy, że rząd golów jest wykorzystać pierw 
sza uchwalę Sejmu, nic powziętą zgodnie z zy 
czeniem rządu, by odroczyć Sejm. P rzypu
szczalnie jednak wobec braku spoi-ilości w u- 
grupowaniach lewicowych i tendencji, zmierza 
jącej do unikania konfliktu, nie dojdzie w 
najbliższy™ czasie do otw artej walki miedzy 
Sejmem a rządem.

Podczas feryj świątecznych, które rozpoczc 
ly sue po sobotniem nocnem  ]X)siedzeniu i 
trwać będą do dnia 21 kwietnia, obradować bę

naszego korespondenta)

dą komisje: budżetowa adrairastracjflna; i  pNt
wnicza. .**>,% ......... . ,v.

Dyscyplina, czy — moszkestwu?
W aiszaw a, i. 4 (N.) W  uzupełnieniu poda-

nego wczoraj spi aw ozdsnia z ohri d Senatu da 
dać należy, że w  głosowaniu nad w m taL śaa 
sen. Dra Schreibe a o uwzględnienie pczj; B- 
cliwalauych funduszach uśw iaio*y jh  rów otet 
żydowskich celów JcutŁuałnyci, „yęî ifikm 
wstrzym ała się od głosowania, peawćtopoóofc- 
nie rewanżując się za oi-zym ane poócaas w y 
borów głosy żydowskie. To jednak nikogo wśh 
dziwiło, gdyż taka „obrona" interesów żydow
skich ze strony „jedyn lr"  była z gorv do psu  
widzenia. Gacka weń, ,est tylko, że jJko  kwity, 
członek B. B. W . B, w strzym ał się także 
głosowania senator wyzn. mojżesHOwego p. 
Dahl, odpowiednik pp. lu rszhrauna i W ą s 
kiego w drugiej Izbie- W niosek sen. Lcimeib* 
ra, jak wiadomo, upadł.

Litwa żąda 10 miljonów doi. „odstępnego*
Wilnoza —

Królewiec 1. 4. PAT. W odpowiedzi na projekt pil 
sk,\ dotyczący sprawy ruchu sąsiedzkiego oraz ko
munikacji pocztowej i telegraficznej, delegacja lite
wska wręczyła jako swój projekt do programu o- 
brad notę, w której :ada odszkodowania w wysoko
ści 10 milj. dolarów za akcję gen. Żeligowskiego Vv 
październiku 1920 r. w stosunku do Wilna. W odpo 
wledzi łia te notę delegacja polska natychmiasct 
przedłożyła kenirnotę, j któ-ej podkreśliła, że nie 
wchodząc aarazie w meritum oma wdanej sprawy,

która będzie przedmiotem specjalnych badań, z»Strz« 
ga sobie prawo złożenia ze swaj strony równia* 
swoich żądań o odszkodowanie w stosunku do rząda 
litewskiego za pogwałcenie neutralności przez Litwę 
w czasie wojny polsko-bolszewickiej w roku 1920, 
oraz za inne akty gwałtu, dokonane ze strony Lttwjr 
wobec oPlski. Następnie delegacja polska złożyła 
3 projekty, dotyczące spraw y komunikacji kolejowej.

Na tem wyczerpana została działalność obu dele 
fiacyj w sobotę. Nasftpne plenarne pe*l*U4Wi» t f t
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4ele.gacyi odbędzie się w poniedziałek.
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszawa. 1. 4. (Sin). Wedle nadeszłych tu wiado
mości z Królewca oczekiwać należy, że rokowania 
polsko-litewskie ulegną przerwie w czasie świat, 
przyczem delegacja polska wróci do W arszawy i roz 
patrzy propozycję litewska w sprawie odszkodowa
nia za akcję gen. Żeligowskiego.

PIERWSZE SŁOWA WALDEMARASA.
Z Królewca donoszą: Premier Waldemaras po zło 

ieniu pierwszej wizyty ministrowi Zaleskiemu w ho 
toin Berlinerbof szybko wybiegi z pokoju i najwido
czniej pragną! ominąć sporą grapę dziennikarzy poi 
skteh i zagranicznych. Jedna z dziennikarek polskich 
zastąpiła mu drogę i rzekła: „Panie premierze, czy 
pan ucieka od nas?" Prem ier W aldemaras zawaha! 
się chwilę, złożył grzeczny ukłon i odpowiedział: 
^Spieszę się, bo już wiosna na dw orze". Na to dzień 
nHcarka: „Wiosna zapanuje, kiedy konferencja skoń 
czy się pomyślnie". Po tych słowach pan Waldema 
ras już zatrzym ał się na dobre i oświadczył: „Ma
my przysłowie Litewksie: głos kobiety dochodzi do 
Boga".

0  zjednoczenie Komitetów Centr.
O t y .  S J o n łs t y c z n e f  z  c a l e |  P o l s k i

'■'iióonern od naszego korespondenta’
Warszawa, 1. 4 (N.) Z inicjatywy Centralne 

go Komitetu Organizacji Sjuniłycznej w Pol ■ 
ace odbędzie się wkrótce wspólna konferencja 
t .  Komitetów Sjonistyoznych b. Kongresówki, 
Małopolski W schodniej j Zachodnie;. Celem 
tej konferencji będzie zapoczątkowanie nnifi 
kacji ruchu sjonislycznego w P»:sce. M. in. na 
konferencji omówiona będzie sprawa utworze 
ia  Tmcz. Rady Naczelnej jako o rg a n u  z w ie rz 
chniego wszystkich 3 eh organizacyj. N a ra d a  
odbyć się m a po świętach prawdopodobnie w 
Łodzi.

Demonstracja komunistyczna 
na cmentarza

Pogrzeb ofiar katastrofy budow lanej w W ar
szawie

(Telefonem od nasze”# korespondenta)
W arszawa, 1. 4 (N.) W  sobotę wieczorem 

odbył się pogrzeb trzech ofiar katastrofy budo 
w lanej, w ohecności przedstawicieli władz ii 
zfriązków zawodowych oraz tłumów publicz- 
,ośei. Pogrzeb odbył się bez udziału ducho

w ie ń s tw a . Pochowanie zwłok ze względu na 
późną godzinę (830 wieczór) odbyło saę przy 
świetle pochodni. Na cm entarzu przem awiał 
m. in. poseł komunstyczny Stypuła, z zawodu 
m uraz, przyczem ne obeszło się bez przykrej 
demonstracji, gdyż zwolennicy mówcy poczę
li wznosić okrzyki „piecz z faszyzmem!" 
„zwolnić więźniów politycznych" łtd. Policja 
rozprószyła demontsrantów, przyczem powsta 
hi panika. Wiele osób pozstało pobitych, wśród 
nich p oseł komunistyczny Bittner, którego od a 
trzyło pogotowie ratunkowe. Tak więc W arsza 
vra miała w jednym dniu aż dwie aw antury ko 
munistyczne: jedną w Sejmie, drugą — na cni en 
tarzu. * • •

W arszawa, 1. 4 (Sin.) Dziś uległ tu konfi- 
kacie „Robotnik" za  podanie pewnych szczegó 
łów, towarzyszących doprowadzeniu posła u- 
kiiuóskiego Baczyńskiego w dniu otwarcia Sej 
m u z sali sejmowej na policję.
— — mm r  i i i  i u i i i  ......... ■ 1H W P S M '

PO USTĄPIENIU Dra WISE’A
Nowy Jork. (ŹAT) Po złożeniu przez Stephena W: 

se‘a oświadczenia, że występuje on z amerykańskiej 
organizacji sjonistycznei odbyło się zebranie Rady 
Administracyjnej organizacji sjonistycznei w Sta
nach Zjednoczonych. Obrady Rady Administracyjnej 
były bardzo burzliwe. Niektórzy mówcy domagali 
się weawania Dra W ise‘a. aby cofną! swą rczygna 
cję. Wkońcu uchwaiono jednak nie zwracać się z 
taktem wezwaniem oraz przyjąć do wiadomości ustą 
pienie Dra W ise‘a.

ODKRYCIE POKŁADÓW FOSFATOWYCH 
W TRANSJORDANJI

Jerozolima. (ŻAT) Jak donosi pismo arabskie 
„Ałlf Bah“ angielscy eksperci odkryli w Transjorda 
nji bogate pokłady fosfatu, zawierające około Ib 
mttjosów ton iosfattu

KINO BAGATELA Ostatnie 3 dni K IK O  NOWOSM
K a r m e l ic k a  4 .  supersziagier naszego sezonu S f ć r c w i l l l t P  2 1 .

NAJWIĘKSZE ARCYDZIEŁO OBECNEGO SEZONU
Ulubieniec

świata 
Genjusz gry KONRAD YEIDT w w ie lk im  w y s ie 

w ow ym  d ra m a t  
e r o t . o  w sp a n ia 

łe j  w y sta w ie

MĘŻCZYZNA Z PRZESZŁOŚCIĄ
i e g o  p ie r w s z y  łl im  z  z a  o c e a n u  £ 
c e  p i a s k i  A lg ie r u l  — Głębia przeżycia, niezrównany artyzm kreacji Veidta,

W le z ie n ie  M o n ft-N o ir! S p e lu n k i  M a rs y i j i !  P ak ..
niezrównany artyzm kreacji Veidta, niecodzienna 1 pełen 

napięcia treść obrazu, reżyser ja finezyjna i subtelna stawiają arcydzieło to w rzędzie największym
sukcesów współczesnej szlaki filmowej.

Początek seansów w Kino „Nowości'1 5, V, 9'10 — w Kino Bagatela 5 20. 7'2 , 920

M inister S praw  W ojskow ych zarządził udziele- 
niew  drodze w yjątku odroczeń służby w ojskow ej 
do 1 Liipca tego roku kalendarzow ego, w  którym  
kończą 25 la t życia: poborowym  urodzonym w
roku 1900 i starszym , którzy w roku 1927-8 korzy
sta li p raw nie z odroczenia wojskowego z tytułu 
slud jów  wyższych, o ile p rzedstaw ią dowody 
stw ierdzające, że uczęszczają do zakładu w yższe
go i że są ich słuchaczam i rzeczyw istym i (zwy
czajnym i), a w nieśli podania w  przepisanym  te r 
minie. N astępnie udzieli się odroczeń poborowym  
luodzonym  w  1907 obiegającym  się o odroczenie z 
art. 57 p. 2 ustaw y, k tórzy udowodnią, że zg łasza
li się przed w stąpieniem  do wyższego zakładu 
naukow ego ochotniczo do czynnej służby w ojsko
wej, lecz nie zostali przyjęci z powodiu b raku  w a
runków  fizycznych, względnie, k tórzy  p rzedsta
w ią św iadectw a o osiągnięciu z wynikiem  przy
najmniej dostatecznym  drugiego stopnia p. w.

P oborow i korzysta jący  dotychczas z odroczeń 
służby w ojskow ej na podstaw ie art. 57 pkl. b. 
dawnej ustaw y, k tórzy w  tym roku ukończyli lub 
ukończą 25 rok życia, mogą otrzym ać od w łaści-

Czechosłowacja redukuje do połowy
przywóz węgla polskiego 

O dpowiedź na waloryzacją polsfelel taryfy celnej.
W iedeń. 1. 4. PAT. Z Pragi donoszą, iż ze 

względu na obecne rokowania celne w W arsza 
wic oraz ewentualną bliską rewizję układu liar 
dlowego pomiędzy Polską a Czechosłowacją,

udzielono- na miesiąc kwiecień zezwolenia na 
wwóz węgla polskiego do Czechosłowacji tyl
ko w wyokości 30.000 ton, wobec normalnego 
kontyngentu wynoszącego zwykle 60.000 ton.

Konflikt kościelny w Rumunji
Wiedeń. 1. 4. PAT. Według doniesień dzienników 

z Bukaresztu, przyjęty został na wczo-rajszem pośle 
dzen-iu senatu projekt ustawy, na mocy którego gre 
cko-ortodoksyjmy kościół otrzyma obecnie nazwę ru 
(Duńskiego kościoła państwowego. Przed głosowa
niem doniósł minister oświaty, iż rząd postanowił 
wycofać zwalczany przez greeko-katólicki kościół 
artykuł 46. Grecko-ortodoksyjny metropolita Balan 
złożył w imieniu wszystkich biskupów i metropoii 
tów kościoła ortodoksyjnego oświadczenie, które 
protestuje przeciwko temu, że rząd przychylił się do 
postulatów kościoła grecko-kato-lickiego. Dalej zarzu 
ca to oświadczenie rządowi, iż naruszył suweren
ność Rumunii przez konkordat, zaw arty z W atyka
nem. P o  przeczytaniu tego oświadczenia opuścili 
wszyscy duchowni członkowie senatu, reprezentują
cy kościół ortodoksyjny salę, nie biorąc więcej u- 
dzlału w głosowaniu. Rumuński minister oświaty

Przepisy o odroczeniu służby wojskowej
wego pow iatow ego kom endanta uzupełnień prze
sunięcie term inu wcielenia do 1 lipca następnego) 
roku, o ile złożą do dnia 1 czerw ca rb. w e w ła
ściwej P. K. U. podanie z dołączeniem zaśw iad
czenia wyższego zakładu naukow ego, stwieTdtna-' 
jącego, że proszący jest jego słuchaczem rzeczy- 
wi stym  (zwyczajny in).

K orzystać też mogą z odroczeń do 25 la t w łącz
cie duchowni i uczniowie rabindczni, przyczem 
służbę odracza się im do dnia 1 lipca tegt roku. 
w  którym  kończą 25 lat.

Poborowi terminatorzy i uczniowie w przemyśle i' 
handlu odroczenia będą otrzym ywać do dnia 1 paź 
dziernika tego roku kalendarzowego, w którym koń 
czą 22 lata.

W szystkim tym poborowym mogą być udzielane 
odroczenia jednorazowo, tj. z góry na okres czasu 
wymagany na ukończenie studiów. Odroczenie ga
śnie samo przez się przed upływem okresu, oznaczo
nego w ustawie z chwilą ukończenia przez poborowe 
go nauki lub opuszczenia zakładu handlowego, o 
czein dany poborowy winien powiadomić do dni 8 
właściwą powiatową wtadzę administracji ogólnej.

CHULIGAŃSKI NAPAD KOMUNISTÓW. |
Charków. (ŻAT) Propaganda antysemicka praw a- | 

dzona od dłuższego czasu wśród młodzieży akademi 
ckiei w Charkow-e przez różne ciemne elementy do 
prowadziła już do smutnych rezultatów. Kilku chul: 
gańskich studentów napadło tia studenta żydowskie 
go, który spal w wsym pokoju ' pobiło go bardzo do 
tkliwie. Poszkodowany zotat przewieziony do szpita 
la. Wypadek ten wywotaf wielkie oburzenie w ko
łach studenckich. Tutejszy związek młodzieży aka
demickiej wydał odezwę, w której piętnuje w bardzo 
ostry sposób chuiigańki napad, wiążąc go z działalno 
ścią żywiołów kontrrewolucyjnych. Odezwa wzywa 
wszystkich studentów do bezwzględnego zwalcza
nia antysemityzmu w środowisku akademickieiu. 
Prokuratura charkowska zarządziła w tej sfcraw o 
surowe śldeztwo celem pociągnięcia winnych do od j 
powiedzialnoścU .

podkreślił w swojern przemówieniu, że rząd kiero
wał się intencjami w tym kierunku, aby nie w yw o
łać walki religijnej pomiędzy oboma Rumuński emi ko 
ściofami naiodoweml.
O KONFISKATĘ ZŁOTA SOWIECKIEGO DLA 

RUMUNJI.
B ukareszt. 1. 4. PAT. W edług doniesień p'sm, 

przedstaw iciel rządu r umuńskiego w  Nowym J o r 
ku zw rócił się do w ładz am erykańskich z prośbą 
o  skonfiskow anie depozytu złota rządu sow ieckie
go na korzyść Rumunji. Idizie tu  o  350 mil. led zło
tych, którego zw rotu  żąda Rumunja od Rosji so
w ieckiej za depozyt złota rum uńskiego banku na
rodowego, przewiezionego podczas w ojny do Mo
skwy. Słychać, że rząd rum uński pow ierzył kilku 
znanym adwokatom  now ojorskim  reprezentację 
rządu ^rumuńskiego wobec sądów  ameryi^ąńskich.

JESZCZE O KONCESJI EKSPLOATOWANIA 
MORZA MARTWEGO 

Londyn. (ŻAT) Członek parlamentu angielskiego 
kclonel how ard Bury zainterpelowal ministra kolo 
nji, w iakiej fazie znajduje się obecnie sprawa udzie 
lenia koncesji na eksploatację bogactw mineralnych 
Morza Martwego. Minltscr Amcry odpowiedział, że 
wyniki rokowań z inżynierem Noiwomiejskim oraz> 
majorem Tulloclćem sa obecnie rozważane przez rzą
dy Palestyny oraz Trausjordaiiji. Ostateczna decyzja 
w sprawie przyznania koncesji jeszcze nie za ; ■ dta. i 

POLSKA W STĘPUJE DO KARTELU 
STALOWEGO.

Wiedeń. 1. 4. PAT. Według doniesień pism z P ary  j 
ża, rokowania wsprawie przysątpienia Polski do mię j 
dzynarodowego kartelu tsalowego są już na ukończę 
idu. Kwota polska nie jest jeszcze dokładnie ustalona 
jednakże wynosić będzie mniejwięcej 340—400.000 
ton.
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dezerterzy
W  związku z masowein opuszcza

niem gmin żydowskich przez niektóre 
zasymilowane sfery żydowskie w 
Austrji, Niemczech i Czechosłowacji, 
ogłosili wychodząca w  Wiedniu 
„Die Netie \Velt“ artykuł Wl. Zabo-
tynsliego, który w wyjątkach przy*
t sezamy:

fiftui m tu  mdałen. zaszczyt z powodu jedne- 
IM x  moich artykułów  otrzymać listy od kilku
‘MOd>vh ludzi, którzy czuli się obrażoti; rw a-

że żydowscy dezerterzy, któizy przyjmują 
■rję chrześcijańską dla O3ohfstej korzyści, 

drak cftrzescaństw o, na które przeszli. 
Młodzieńcy cl uważają, i e  moja uwaga jest 
Mtyieegnp* Frzedewszystkiem  nie są żadnymi 

„Czyż przejście z relig,i żydow- 
«CM| ujt Joną reiigje — pytają oni — musi ozna- 
i d r  pizeęście do atnej narodowości?" A po 
llfugie, niczego się nie zohydza. „Czyż ducho
wny, który nas pokropił wodą. przyjął nas 
PTSez to do swojej gminy? Nie! Wciągnął nas 
tjrtko do ksiąg merrykalnych. Czemżo więc 
zohydzamy chrześcijaństwo?" Wogólc cj. mło
dzi łudzie są zdania, że nie należy wcale o nicn 
ttĘi«ć. ,,Istnieją sprawy, obchodzące wyłącznie 
>uin.en,e jednostki, których taktowny człowiek 
nie powWeu poruszać". A, w końcu walny 
argument: dlaczego nie wolno opuszczać żydo
stw a?

Kto w ostatnich latach kroczył prz-et t. z\v. 
Żydowską ulicę, temu znane dobrze to pyta
nie: „dlaczego me wolno"? Słyszy się je od 
niedawna. Dawniej było inaczej, dawniej było 
iasnem, ic  każdy człowiek ma pewne obowią
zki i, że nic wszystko jest mu dozwo'one. Ka- 
^dy tłómączył ten obowiązek na swój sposób
cie Istniała atmosfera etycznej dyscypliny na
wet w najbardziej niskich domach. A jaśli ktoś 
tę dyscyplinę złamał, chciał uczynić coś, co 
było w brew  etyce, wówczas czynu w.czystko, 
by czyn jego nie stał się jaw nym. Nie w ystę
pował w opinji puUlicznej i nie pytał: „dlaczego 
nie wolno"? Ale wszystko to uległo zmianie, 
etyczna dyscyplina znikła.

Fąkteih Jest, że w duszy każdy z nas. wie, 
dlaczego nie wolno opuszczać żydostwa. Kiedy 
nad tem myślimy, przypominamy sobie prze
szłość. ą przed oczyma naszemi powstaje o- 
braz lepszy od wszystkich odpowiedzi- Niedo
siężne wzrokiem dziedziny 2.000letniej marty

rologii rozpościerają się przed nami, w. każdym 
kraju, w każdej opoce widzimy jeden i ten sam 
obraz. Gromada oiednych, brodatych, o krzy
wych nogach ludzi staje się pod uderzeniami, 
które zewsząd na nich spadają zwartem  spo
łeczeństwem i trzyma silnie w, dioniach swe 
świętości. . 2.000-Ietnia samoobrona milcząca, 
oezustanna, codzienna, to jeden z największych 
czynów bohaterskich w historji świata, navt* 
w obliczu wojny grecko-persikiej, historji czte
rech kantonów szwajcar skich i walki o wol
ność Włoch. N ad prztciwniwy cfayfą cz-?ło 
przed wielkością tej nadludzkiej w ytrzym ało
ści.

Obecnie kfemek, 'u ć z .,, którzy zapomnieli o 
tem. kto im dał jedynego Boga, munoKzin, 
ideał społecznej sprawiedliwości. Uważa się 
nas za lud przestarzały,, w  któtego duszy itte 
pozostało nic poza brudem i wiązanką mo
dlitw. A przecież, jeśli istnieje jeszcze coś, 
przed cztm  się najgorszy nasz w róg korzy, to 
jest to zdolność do bezkresnego cierpienia pod 
starym sztandarem. W  tej zdolności, która po
została zachowaną i ani przez chwilę nie upa
dła, w  tej wytrzymałości leży nasze najwięk
sze szlachectwo, nasz cesarski tytuł, nasze 
jedyne prawo do dumy. Obecnie, po niezliczo
nym szeregu pokoleń męczenrików mamy zła
mać tę wytrzymałość, zaniechać samoobrony, 
a chorągiew oddać obcym? Cóż ram  wówczas 
pozostanie? Lecz jest tc tylko uczucie a nie 
dowód. Musze stwierdzić, że nie mogę feśw 
dowieść. W  Odessie przybył w7 r. 1901 do 
innie pewien młody człowiek i opowiedział mi, 
jak na ówczesny czas zw ykły plan swego ży
cia. Napisze do tego, czy owego bankiera list. 
zażada od niego tyle a tyle tysięcy, a jeśli ich 
nie otrząana, to go zastrzeli- Byłem zdumiony, 
poruszony, zacząłem go przekonywać, lecz a r  
przerwał moje przemówienie jednem pytaniem: 
Dlaczego nie wolno tego czynić? P roszę ml te
go dowieść. I ze swej strony przytaczał wszel
kie argumenty mówiące za nim. 0>n głoduje, 
matka głoduje, a bankier jest bogaty. Te argu
menty znamy w szyscy i pamiętamy je jeszcze 
dobrze. T jakkolwiek’ sprzeczałem się z nim. 
nie przekonałem go. albowiem wedle zasad lo
giki słusznośij była po jego stronie.

Istnieją przecież jednak sprawy, którycti nie 
można dowieść...

cu ektórzy  młoaziehej1 pouzi: nawet ’ dal«\v ; 
i ta ig c  fożiayślasąc, dóśzi; do-przekoiiairią. że 
skoro wolno pozbawić majątku bankiera, tró 
żna to samo uczynić poormejskiemu sklepika
rzowi Eogactw o jest względnem pojęciet.'! 
bogatym jest dla innie ten, który me wiocej o- 
dernme. Jeśli w szufladzie handlarki znajduję 
się kilka groszy a ja jestem głodny, wów czas 1 
ona jesf dla mnie bogatą i mam wszelkie do 
piej prawa . inni idą jeszcze dalej. Czyż musi 
to być głód w. prosteu. znacaen-iu' togo s ło w a ,j 
głód fizyczny?. A skoro zapragnę ba\yić’ sięijj. 
dlaczęgc mam. cierpieć, skoro udarty czyn m oż£.. 
mi stw orzyć lepsze życie?... I musłaiear daiej* 
mkczeć, rbe znając żadnej ocu^ywrcdzi. Młu> 
dzież ta składa’ sk po największej części z do« 
skonałych djalektyków, ale -równocześnie Ota 
cza tych ludzi atm osfua nk 'znośnej, głębokiej' 
demoralizacji. O czerni moralnear nk dowfaóu-' 
jemy się na cttorize rozumowania, lecz p riez ' 
odczucie, a kto iego talentu rie posiada, i jest. 
kaleką. ' k

...Dezenerzy chcą na?1 tem pocieszyć, i t  v  
puszczenie religji żydowskiej nie ozimci&d Z%*V 
wania węzła, łączącogo icb z ąarodehu. Skore 
atoli ta młodzież z łatwością, tyłkc dir korzy*’1 
ści swych odrzuca octpow ted/,akjo9ć a  ogółr 
a nam życzliwie proponuje, by nadał figurowa
ła w listach naszego narock, to jest to z  jej 
strony zbyteczna i niepoo-zedna zyczłrwcść ;

Nie, panowie, odejdźcie carKowtci-e,, a nam na ' 
pocieszenie pozostąną słowa Herzla: „Nir v ar* 
lieren die, an denen wir nic bisy^UereO**. .*•;

„W ystąpienie z religji żydowskie^ nie ■. ozna* r  
cza zerwania łączności z nąrode*y żydów* . 
skirn". Jeśli ci ludzie istotnie tak ądzą to  a ą . 
w błędzie. Dotąd było zawsze w .teai spoudc 
że ci, którzy opuścił’ naszą rełigję, opuścili tak
że naszą narodowość. Cc więcej.- w Európfr 
istnieje formułka dziać er asym fant, ojcnęt 
przechrzta, syn antysemita. Jest to zresztą n i - ' 
turalne zjawisko. U ojca pozostała jeszcze pa-, 
mięć ląt dziecinnych w duszy zżączom /# • ;  
v7spomnieniem dnia sobotniegł bib łez matfcf 
w  dniu, w  którym prZyiął wiarę chrzeScyaL 
ssą. Syn atoli odnosi się już z jgolp*’
wern do wszystkich żydów, ałbow-etn często 
nazywa się go : „źydzjąikjełjti", .Nk poawała nm 
się zapomnieć o  żydosrwie, a żydostwa a n  
może on kochać. Pozostaje więc tylko rneuw* 
wiść. Tak b?-wa we WoZystkrh ponstwapa 
nie jest to óbćem narodowi żydowskiemu 'Jęd^f’ 
on j u z  przyzwyczajony do tego ż e  dalsża ge
neracja dezerterów  staje w szaregapr wroubw.

ZpalettyAtklch ter trów
List x Tel Awiwu

(Dokończenie).
Tak n. p. miała się rzecz z wystawionym przez 

Olicsina „Bimkom ha-dcd“ (Der Ncffe ais Onkel 
Schillera według francuskiego wzoru Picarda). Przy
puszczam, że i czytelnikowi „N„ Dziennika" nasu
nie się pytanie: skąd ten nagły zwrot Gnesina od 
Dybuka ku lekkiej francuskiej komedii. Otóż tlóma- 
czy się to w sposób zupełnie naturalny. Najlepsi bo
wiem artyści opuścili po różnych secesjach i extra- 
httach- teatr Gnesina oraz Palestynę i wyjechali do 
Oętllna i Ameryki. Nie było więc innego wyjścia, 
lak pozostałym zespołem zagrać coś, co nie wyma- 
Sah> ani klasycznego gestu Meszuiacha lub cadyka, 
an) też jaskrawego krzyku Belszeacara, jednem 
*ł9Wem: co nie było połączone ze zbyt wielkim ar- 
1 Statycznym wysiłkiem.

Otóż należy z miejsca przyznać, że Gnesin, za
kreśliwszy sobie rak skromne zadanie, nie tylko 
^yw inzał się zen znakomicie, alę zrehabilitował 
»Ie jako reżyser za wszystkie swe dotychczasowe 
8r*echy. 1 niech ta pochwała nie wyda się nikomu 
pUtaadą. l a k  bowiem estetycznego, harmonijnego 
1 sjllow ego przedstawienia Palestyna jeszcze nie 
wj<Di»łai Młodzi aktorzy złączyli si$ w tym wypad- 
** V  lednoiitym, od lntenzywnych barw skrzącynf 

geście ku artystycznemu wyczynowi, pełnemu 
umiaru i kunsztu. Hurgel, grający główną 

r°fę służącego Champagne ujawnił przytęm tak roz- 
le*łą skalę talentu, że trudno uwierzyć, by to był 
tk.or, który drple.ro pierwsze poczyna stawiać kro- 

ną deskach teatralnych.
Atóli zasiUf!j artystycznego sukcesu nie należy 

pisać u* wyłączne kpn‘o Gnesina. Poza szcześli- 
t ęm retysfcrskiem pociągnięciem, poza wyrówna- 

f T'/‘ * ^ P rńw zawdzięcza sztuka swe powodze
nie ta lze ii t0 w r wielkie] mierze nader udałej kom- 

KMtftwidw, ą przedew*2ystk!em scenicznej 
pełną] inwencji j właściwego od

czucia danej ep«ki, oprawie pomyślarN i wykona
nej przez utalentowanego artystę malarza Luft- 
giasa. Tak więc, pominąwszy drobne usterki, jak 
n. p. zbytnią ruchliwość aktorów, dali w tej sztuce 
reżyser i budowniczy sceny majstersztyk kofnedji, 
nie aktualnej wprawdzie co do swej treści, atoli we 
formie, której nie powstydziłaby się i najprzedniej
sza scena europejska.

Tego zgrania wszystkich czynników scenicznych 
nie można niestety dopatrzeć są we wystawianej o- 
becnie pizez „Ohel“ sztuce: Jaków w Rachel Kras- 
nianikowa w hebrajskim opracowaniu Szlotrskiegc

Od siedmiu miesięcy, to jest od na wpół udałego 
wystawienia „Dajagim" Heiermansa, czynił Ohel 
staranne przygotowanie do scenicznego odtworze
nia tej biblijnej opowieści o śnie Jakóba, o spotka
niu Racheli pizy sfudni, o czternastoletniej służbie 
u Labana jako zapłacie za Rachel i Leje Opowieść 
ta, nie zawierająca żadnego dramatycznego konfli
ktu, wymagała z natury rzeczy bugaiej oprawy 
sceniczno-muzycznej, by należycie oddziaiać na 
widza i słuchacza. Jak dalece zdawano sobie sprawę 
z tych trudności, dowodem nie tylko owe siedem 

1 miesiecy przygotowania, aie i okoliczność, iż akto
rzy Ohelu spędzili dwa tygodnie śród Beduinów, w 
okolicy Ber Szeby siudjując niejako u źródła oby
czaje, taniec, śpiew, ruchy, inowę. Atoli nie można 
powiedzieć, by to podpatrywanie tajemnic . życia 
Beduinów wyszło sztuce — na zdrowie. Albowiem 
wątpliwem wszystko się wydaje, czy reżyser Ohelu 
ma rację, jeżeli przypuszcza, że Laban tak samo jag 
dziś Beduini klepaniem po brzuchu w yrażat swe u- 
czu.cia radości. Żadnej zaś wątpliwości nie ulega. 
że  aktorzy Olielu zbyt realistycznie odtwarzają 
dawne czasy Publiczność nie ma należytego zrozu
mienia Jla tych zliy: naturalistycznych ekstrawa- 
aancyj, dla tycli w karykaturę i błazeństwo wcho
dzących skoków, krzyków, rżenia i warczenia.

Jeżeli zamiarem reżysera było v'ypuklie szlache
ctwo 1 wyższość kultury Jakóba na tlę tego bałwo
chwalczego, ludożerców przypominającego zacho

wania się Labana l jego dworu, to  niebudty, s u k  
aktorów zamiar ten w urudku uaice&twś|t.

Nadmierny realizm w  ujęciu przewodniej myśfc l 
w zobrazowaniu akcji nrz*wajta, Jak wspomuśfeK. 
w karykaturę. Przejawia sit to najWidocadW T - 
przedstawieniu na scenie wa ki JakólrZ z Aaiatm ■ 
we formie prawie, żo nowov»«c*nycb zapasów. .T**c 
przykrego w raietiia nie łagodzi ąnl ów. pięłcłOi J p H f , 
pomocy filmji przedstawiony (vidc BedąB-PłScaaaK* 
seń Jakóba. ani też ta — podobno mośfcfaw&fcie w g f - 
ry naśladująca — st et iczm oprawa, da^cs w csfv 
cic ilużję skalistego', dzikiego r pastwiska, wyadko 
sklepionego nieba i wielkich- nrzeStrzeo,. PasrzgL 
na re ogromnym wysiłkiem ttzdołnłobego r e e y w i  
zbudowane ramy, myśli się z ubolewaniem o nśa- 
dostrojonej do tych ram grze aktorów, nU. poąWkt* 
jących odpowiednich danych głosowych 1 ł i i n k *  
nych, me obdarzonych mwemeje, aktorską, jednam 
słowem .zdradzających na kaadynJ krdkn brak tli* 
lentu, rutyny i icetjc-mrgo ▼7ysżkoł«aii.

Braki te potęguje, specjainlf dła Ugatracjl tef apHk 
ki przez żyjącego w Jerozodmir ppaowsfctego pk ' 
sana muzyka, lept mią. br^wiern,, irir , t w
kompozytora, pełną chasydzkich 1 w agnerowsklca 
reminiscencyj. Bez wewnętrznej logiKs 1 siły, roł sH  
o t pustych, z akcją sztuk nie w  i tfcoyrt się, tra«*- 

. sów i zamiera, zanim tchu nabraia.
Naogół dochodzi sie-ted dc wtiodw że . n p k *  

ramiiejsze przygotowania, najpięknieiśza wya*w*Ł?i> 
najlepsze chęci pomysłowego r*ątysera n k  *d»>» 
sztuce nadać cycia, jeżeli aktorzy ni< mak w aobi* 
iskry bożej. Mimo woli rodzi się więc pytania CZT 
wogóie uzasadnioną jest ta tendencja iwoiłępłt. w|k» 
sn.egp tea tru . robotniczego wszystkiemu ąa praakńi. 
bez jakiejkolwiek, z danego ukradu sil w spółeczeń 
stwie .wynikającej, no-trzeby, a p-zed»ws?ysfVIem 
]>ez o*xpowiedniego ak torskiego tttóter.ału. Dotych
czas o wc artystyczne wysiłki „Ohlu“ połweby tai 
niestety nie uzasadniły i jedynie... — n®, a łr  łn  
wkraczamy w dziedzinę polhyjd, a. y, tej: nk  naltjdr 
pisać w liście traktującym  o taatrze

u  timmtrmwpi --
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Rozbicie atomu
d ia n m ie  fundacji mUi<ntfln amerykańskiego Nelsona

Dążeniem człowieka od początków zamierzchłych 
V.akytu było zawsze szu,Kanie jakichś środków, spo
sobów. by 'życie swoje uczynić lżejszem, wygae- 
oie/szem, by przy minimum wydatku własnej ener
gii osiągnąć maksimum efektu.

Różne też koleje i fazy przechodzi ta walka czło
wieka o  poprawę swego bytu: Od ujarzmiania
»WMch bl»źn.ch i zmuszania ich do robót niewolni
czych, poprzez stosowanie sity zwierzęcej, aż cc 
■jatzanienia s J  przyrody. I choć dz,ś wskutek nie
jednolitości stopnia cywilizacji w różnych krajach 
*n_uo  mówić, by w yparte zostały pierwsze fazy 
tych zmagań, choć dziś dalecy jeszcze jestcśnr ><0 
ow ej błogiej ery, gdzie sprawiedliwość społeczna 
zapanuje w  rodzie ludzkim, to  jednak spoglądając 
m  owe smagania się ludzkości o poprawę bytu z 
pewnej perspektywy kulturalno -  historycznej, ma- 
żerny stwierdzić, że snb speCiC aeternitatis jest ona 
nr. dobrej drodze ku rozwiązaniu owego głównego 
problemu: zgodnego i spokojnego współżycia wszy- 
sttaicn ludów.

Już w  mrokach barbarzyńsw a wieków średnich 
M łm iła  ludzkość sercami swych w ybrańców  do o- 
wych czczęśłiwy. h czasów przyszłości, a rozwią- 
eouńe tej zagadki poprawy bytu upatryw ała w le- 
gendaruyiii i fantastycznym dla nas „kamieniu mą- 
tnudci1*. Lecz oto dziś, gdy dzięki wspaniałemu po- 
cbodowl nauki 1 techniki doszło do zupełnego zma
terializowania pojęć, gdy niema miejsca już na ba 
■amotii^ dociekania nad „kamieniem mądrości", dziś 
rzecz dz w r  i, jesteśmy świadkami realizow ania. się 
pr agnieu naszych dziaoów. Ten nowoczesny .,ka- 
«awi. mądrości", przybraw szy formę Krótkiej for- 

iMri a a ik o w e j coś } J tb y  średmiowieeane słow o 
Ksuodziejskie, zwie się: „rozbicie atomu".

Lecz choć już od szeregu lat pracuje się w tej 
dziedzinie naukowej, choć tu  i ówdzie nawet udało 
•fc rozbić pewną ilość atomów rtęci czy ołowiu, to. 
M u k  taktycznie, roztucie atomu praktycznie bio- 
ręC, pozostate tył .o  i jest piękną choć niezmiernie 
t u e  ociec iącą teorją.

B o 1 cóż oznacza to  powiedzenie „rozbicie ato- 
■m?“ — Oznacza ono zupełne oddzielenie najhar- 
4Mej złrikomych elementów materii od siebie, tak, 
to śm y  m idi do czynienia niejako z rozpłynięciem 

m aterji w  nicość, a w rzeczywistości z całkowitą 
tej materji w  eccrgję. Do osiągnięcia re

zultatu praktycznego w tym -^ęnsie 'droga jeszcze 
daleka! — Dzit fyjko dułrini jesteśmy, że dzięki ge
niuszowi Einsteina wiemy, jak wielką jest ta ener
gia, uwolniona po rozbiciu atomu

Otóż w suchej i zwięzłej formułce matematycznej 
jaką oblicza Einstein tę u.woIn;oną energję, leży wła
śnie cała przyszłość i nadzieja ludzkości; ona to 
odkrywa nam niezmierne źródło energji ukrytej w 
materji. Podtug tego wzoru matematycznego, ener
gia uwolniona przez rozbicie atomów równa się 
iloczynowi z ciężaru materii i kwadratu szybkości 
światła!

Coż to znaczy? Tc znaczy, że wszelką materię 
należy sobie wyobrazić jako niezmiernie skonden
sowaną energję, tak, że przybierz aż fortny nama
calne, widoczne. Ta siła, działając jako źródło przy
ciągania wzajem nego elementów materji: Cząsteczek 
atomów, jąder, atomowych, elektronów, aż do nai 
bardziej znikomych składników materji, z chwilą 
rozproszenia się całkowitego tych elementów, aż 
do ostatecznej utraty ich formy materialnej, uwal
nia się w ilości wyrażonej formułką Einsteina.

Chcąc zrozumieć olbrzymie rozmiary tej energji, 
dość przytoczyć, że rozbicie całkowite atomów np. 
kamienia wagi 1/2 kg., dałoby energię wojną, wy
starczającą do zasilenia na lata crale takiego mia
sta przemysłowego, jak Łódź.

Skoro się uda kiedyś w przyszłości rozwiązać 
praktycznie problem rozbijania atomów na dużą 
skalę, to jasne,m jest, że będzie to miato niesłychane 
znaczenie dla dalszego ukształtowania się stosun
ków społecznych i kulturalnych u ludzi. Najważ
niejszy dziś w gospodarstwie narodów towar, ener
gia, stanie się wszystkim w nieograniczonej wprost 
iluści dostępnym. Sam fakt, ie  można będzie całko
wicie zrezygnować z węgl? z ziemi wydobywanego, 
mówi sam za siebife.

Czyż w związku z tym Obrazem przyszłości, jaki 
się ludziom uśmiecha, w ysoką wydaje się suma 200 
tysięcy dolarów, jaką milioner amerykański Nelson 
wyznaczył na założenie instytutu, gdzie cały zastęp 
wybitnych badaczy chemików będzie pracował nad 
udostępnieniem tych fantastycznych skarbów ziemi? 
Czyż nie czas, by cała ludzkość, zaprzestawszy wa
śni — w harmonii i zgodzie przystąpiła do tak 
szczytnego zadania? Inż. Jakób Rosenblatt

R O Z M A I T O Ś C I

„Honorowi" studenci węgierscy
CEPS donosi z Budapesztu: |VV zw iązku z za j

ściam i w budapeszteńskim  teatrze n.„ijskłn» aa! 
przed:-.la\viemaoh opery „Jonny g ra ‘‘, kursu je na
stępująca pogłoska- W dzień, soway po ra z  tra w i1 
wvslawdano wym ienioną operę, z jaw iła się podo
bno u dyrek to ra tea tru  delegacja studentów , któ
ra  w  im ieniu kolegów oświadczyć m iała, i e  a k a 
demicy nie będą w dalszym ciągu urządzać aw an
tu r w te drze. D yrek tor oczy wiście w iadom ość 
przy ją ł z wielkient zadow olenie n. Na oddaodnan
poprosiła go delegacja o udzielenie w ok.yct U le-  
tow  w stępu dla możliwie jak  najw  ększej ł i o M  
kolegów  D yrektor istotnie m iał się przychyW  dój 
prośby akadem ików W ieczoran  jednakowoż, u *  
ły  się aw an tu ry  powtórzyć, rzucano cuchu; 
bon by, część publiczności zmuszona była /uciec 
sali. Znajdujący się na sa li detektyw i pock 
kilku  den onstrajntów, przy  p ro  v a d z ili ' ich dc 
ce łarji teatralnej, gdzie kazali się im w y i 
w ać Byli to  podobno studenci, k tórzy na 
staw ienie przyjść miel! dzięki wolnym  biletom,
11 tarow anym  hu przez dyrek to ra tea tru  l>yr 
oczom swoim  w ierzyć nie chciał. JeżeK 
ta jest piawdiziwa, dowodziłoby to tylko, i e  stu
denci w ęgierscy nie po trafią  dotrzym ać 
czerd a'.

W

pr z y a e -

Alfred Kerr - nauczycielem „dobrego tonu"
Jedau z  najlepszych satyryków i ronistów  

sueniei su  b, Alfred Kei r (pozatem doskonały 
trytyk  literacki i teatralny) w  wydanej ostat
nio z racji swych 60 urodzin książce p. t.: 
ifctw u będzie jak ebee, a jednak było tak 
pięknie ■ (Es ani wiś es wolle, es war doch 
•o sebón, podaje szereg „przepisów* towa- 
ayakiu* dla „nowych* ludzi, dla tyrh pół- 
i ćwierć-inteligentów, którzy z pomiatania 
W Utonych tradycją towarzyską zwyczajów  
rJ b h  sobie sport, chamstwo identyfikując 
X —  demokratyzacją.

Z ironicznych i bystro podpatrzonych, bi
czem satyry smagających reguł Kerra zacy
tujemy kilka:

*

1) N ie wypijaj herbaty przy stole jednym  
haustem i... zostaw w filiżance płatek cytryny

2) Tarty nfcę ze śledziem ujmij z góry pal
cem wskazującym i podaj ją potem swej są
siadce przy utole.

3) Połóż swój kapelusz na stół tak, by 
ogrzane potem twej głowy wnętrze kapelu
sza było herm etycznie zamknięte obrusem.

4) Używaj wykałaczki i usuń spokojnie 
włókna mięaa, ktere dostały się między zęby. 
Tylko wtedy, gdy nie ma wykałaczki uży
waj swobodnie zapałki, a jeśli nie jesteś pa
laczem, posługuj się — widelcem.

5) Do sosu nie używać noża deserowego; 
sosy do ust zbliża się przy pomocy więk
szego noża.

6) Kieliszek ne wino napełnij wpierw sobie. 
Poleni zapytaj sąsiadki, czy chce pić. Jeśli 
powie nie —  wówczas podaj powoli flaszkę 
przed nosem sąsiadki najbliżej siedzącemu 
panu.

7) Ody podają bułeczki, wez u dną między 
palce, przy ciśnij, przekonaj się, czy pieczywo 
nie jest czerstwe, Jeśli iak, tc wybierz lepiej

inną Dułeczkę, a poprzednią połóż z pow ro
tem do koszyka.

8) Bądź przekonany, że łupiny orzecha nie 
składa się do wazy z kwiatam i na  środku 
siołu. Najlepiej rzucać je na podłogę.

9) Nadawaj konw ersacji p izy  stole „oso
bistą-nutę*. Mów np. o tw ych nagn otkach 
lab wrośnięi.M-h. paznogciach u nogi.

10) Mów cio pana, na  k tórego  natknąłeś 
się, p rzestąp i"  v prog salonu: „Pozwoli pan, 
że przedstaw ię mu m oją żonę“.

11) Jeżeli z półmiska po raz drugi b ierzesz 
sałatkę, użyj w delca , którym  posługiwałeś 
się, jedząc tę doskonałą sałatkę dotychczas.

12) Że m asz własne auto, daj do poznania 
w sposób dyskretny  („Nasz biedny szoier 
zapew ne m arznie*).

13) Jedz zupę tak, byś mógł jeszcze do
słyszeć, co mówi tw a sąsiadka.

14) Pow iedz odrazu twej sąsiadce o kru- 
czycU w łosach: „Mnie to nie przeszkadza, 
jestem  w życiu antysem itą, ale w salonie 
i przy stole filosemitą*.

15) Zachęcaj tw ego gościa do jedzenia sło
wami: „Do ju tra  krem  się zepsuje*.

»■ m en* ■ i —m śsssassssnaammmmsBesg -̂ść**
WESOŁY KĄCIK

PRAKTYCZNY CZŁOWIEK.
— Go rob i tw ój ojciec, gdy k tó ryś koń mu za

choruje?
— Poważnie czy ty lko lekko?
— Poważnie. Dlaczego r>ię pytasz?
— Jeśli lekko zachoruje, to  daje mu medycynę. 

Jeśli je s t pow ażnie chory, tc  go sprzedaje.

POKREW IEŃSTW O.
— Czy E dw ard  jest z panią spokrew niony?
— Tylko częściowo. Je s t on triec im  mężem 

drugiej żonj mojego pierw szego małżonka.

■aht sposób Clem«hceai 
udzieSa w yw isdów  T

Clemenceau sta le Lzasaidiniczo odma,w Lał wszel
kich wywiadów. Mimo to udało się pewnemu franj 
cuskiem u dziennikarzow i naawiiskiem P ie rse  La-. 
gardę otrzym ać w yw iad z „ tygrysem ', przebywa 
jącym obecnie w Paryżu. Jak  ten w yw iad wyglą-J 
dał — dowiadujem y się z opisu.

Oto Clemenceau odrazu oświadczył, że nie od-j 
pow iada u,a żadne pytania ani na żaidne ankieij,. 
Gzyni to  z popędu su m a .chowaczego, J es zeza 
przed 10 la ty  przyjął pewnego utomieckiiegc d z i - i  
niikarza, który zjaw ił się u niego, by z n to  po-ł 
mówić na tem at najnow szej jego książk i V’ lOń 
mowie zauw ażył nie,niecki dziennikarz, że niezło
mna konieczność tw orzy nowe praw u Clęmęti-* 
ocau oupowedział tylko mruknięciem „Hm, ń r>! 
D ziennikarz za.ś napwsał później, że CłemCbOUMb 
uznał za słuszne złam anie przez Niemcy rfeulral-i 
ności Belgji.

Zam iast odpow iadać na pytanie, zaczął Cl. -.ea 
ceau w ypytyw ać się dziennikarza, a następni® 
udzielił mu rady, by porzucił swój zaw ód a w -ią t 
się do litera tu ry . W yw iązała się mimowoń oz- 
mowa na temat książki G rasseia pt. „Refleksje O 
czynie '. Clemenceau mówił:

— Z czynem już te raz  nie mam nic bezpo>icdrio 
wspólnego. Stałem się pisa -zem a przestałem  by'- 
człowiekiem czynu. Gzem bowiem jest czyn’ W y 
starczy  tylko jedii,a rzecz, by stać się  cztowife 
kiem czynu. Ale tę jedną rzecz trzeba posła Uć

— Cóż to  za rzecz?
— Nie odpowiem panu, albowiem panu ra z  

powiedziałem , że nie odpowiadam  na żadne py
tania.

Oto w yw iad z Clemenceau...

Program stacji radiofonicznych
Poniedziałek, 2 kw ietnia.

K raków  (566 m) 12 i 15 Kom unikaty, 15,10—17,3G 
Transm . z FiMiarmonji' W arszaw skiej, 17,45—18,05 
Transm . z W arszaw y (P rogram  dla dzieci), 18,05 
—18,30 udczyt pt. „Odrodzenie się unćwersytatu 
w ileńskiego", wygł. Prof. Dt . M ichał Siedlecki, 
18,30—18,55 Odczyt pt. „P raw o, a sp raw ied liw ość ' 
wygł. P rof. Dr. S. Gołąb, 19,30 -20 P ro : H. B er
nard: XI lekcja j. francuskiego, 20—20.30 T iansm . 
Odczytu rządow ego z W arszaw y, 20,30 Siucuowi 
sko operowe. W ykonawcy: P otró jny  k w arte t „ci
cha", Chór mieszany Tow. Muz. Dyr. B W. W a
lewski. W program ie m. i. u tw ory  M ozarta, H ay 
dna ii. 22 P a T.

W arszaw a (1111 m) 12 i 15 Kom unikaty, 15,10' 
K oncert F iłhacm onji m. in. pieśni, £7,45 P ro g ran  
dla dzieci, 20 Cdczy. Rządu 20,30 Koncert (Nosko 
wski, Sa^ns i  in.), 22 PA.T.

Poznań (3-14,8) 13,14 Giełda, 15,10, 17,tó  i  2u^0 
Koncerty.

K atowice (422 m) 15,10, 17,45, 20 i 20.30 T ransm . 
z W arszaw y (m. in. koncerty).

W ilno (435 m) 15,10 i 20,30 Końce ty.
W iedeń (517,2 m) 11 Koncert, 18 Opera. („P a rsb  

fa ł‘‘ W agnera).
Berlin (483,9 m) 17 Koncert, 19,30 Operu . muz. 

lekka.
1 ah< nherg ( ,08.8 m) 13, 18 i 21.00 Koncerty.
P ra g a  (348,9 m) 16,30, 1_>30 f 22 K vM e?tj.
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T rad
Od ałuiszego czasu pojawiają się w prasie 

fcwfeudomości, budzące u każdego kulturalnego 
ftiropejczyka dieszcz zgrozy. To z Berlina, to 
b  L»rezna, ro ostatnio z Pragi donoszą o zara- 
tfejóu sslę trądem dzieci, bawiących się na dy- 
Swmach, sprowadzanych ze Wschodu, przede- 
ywszystlkiem Persji. Wiadomości te okazały się 
•A szczęście fałszywemu Ale uczucie przeraże- 
o a ,  datujące się jeszcze cd czasu Biblji i sięga- 
m e  aż po czasy średniowiecza, wspomnienie 
Wszystkich okropności tych czasów, w których 
trąd stanowił jedną z najpospolitszych chorób 
ipozostało.
\ Rzeczywiście, była to jedna nie tylko z naj- 
Iw połhśzych, ale także najokropniejszych plag 
lawniejszych stuieci. Miarą jej rozpowszech

nienia niech będzie fakt, że me było prawie 
(Większego m usta w Europie, któreby nie miało 
swojego leprarium t. zn domu trędowatych. — 
(Dopiero od XVII wieku, począwszy, znika cho- 
jo b a  z Europy zachodniej i centralnej dzięki 
wzmożonej czystości i higienie nowszych cza
sów , dzięki absolutnej izolacji chorych i wre
szcie, co może najważniejsze, dzięki stosunkom 
IWo nieznacznej zaraźliwości trądu.

Obe ;nie spotykamy się z trądem jeszcze dość 
często w Azji, Afryce i w niektórych obszarach 
Ameryki południowej. W  Europie zdarzają się 
sporadyczne wypadki, zwłaszcza w Rosji i 
Portugalji. W  Norwegji, gdzie trąd srożył się w 
znacznej mierze aż ho XIX stulecia, zduszono, 
fto wreszcie dzięki absolutnej izolacji chorych. 
1Co do Polski, to najbliżej nas położone ognisko 
trądu  znajduje się nad morzcin Bałty ckiem. — 
W  Kłajpedzie istnieje do dziś dnia czynne le- 
prarjum, w któreni jeszcze w r. 1848 zamknię
tych było 78 nieszczęśliwych, dotkniętych trą
dem, przyniesionym z Rosji; przed wojną po
zostało z nich jeszcze przy życiu szesnastu.

Dziś w Europie centralnej zdarzyć się mogą 
jeszcze pojedyncze wypadki, przywiezione z 
-kdlonji, jednakowoż niebezpieczeństwa epidemii 
na szczęście już niema. Zasługą to jest przede- 
wszystkiem samej choroby, której zaraźliwość 
jak wspomnieliśmy na wstępie, jest niezbyt du
ża. Ponieważ najczęściej tylko przy bardzo 
■bliskiem współżyciu w jednem gospodarstwie 
doirowem  z osobą chorą przychodzi, a i to nie 
zawsze, do zarażenia, przeto trzeba przyjąć, 
że trzeba jakiejś specjalnej wrażliwości na bak
terie trądu, by się nabawić choroby.

Prątek trądu, drobnoustrój, powodujący tę 
chorote, znajdywany bywa w skórze i na bło
nach śluzowych chorego w dużych ilościach. 
Sztuczne wyhodowanie tego prątka na kultu
rach dotychczas się nie udało, prawdopodobnie 
dlatego, ponieważ wydzielany bywa przez bło
ny śluzowe już w stanie nieżywym. Bakcyl ten 
w zewnętrznym wyglądzie przypomina prątki 
gruźlicze *ak, że odróżnić je można w  tkance 
tylko dzięki odmiennemu, charakfystyeznemu 
dla trądu ułożeniu.

Niewyjaśniony pozostał do dziś dnia mecha
nizm przenoszenia się prątków. Naogół przyj
muje się, że choroba przenosi się z wydzielina
mi chorej błony śluzowej nosa i gardła. Poiue- 
Waż mimo wszystko musimy chorobę te uwa
żać za zaraźliwą, wobec tego nie pozostaje nic 
innego, jak uważać trędowatego tak długo za 
niebezpiecznego dla otoczenia, jak długo w wy- 
dzieftnie jego znajdujemy jeszcze prątki trądu. 
*Jgd też płynie obowiązek kompletnego izolo
wania. które trw ać może dziesiątki lat, a nawet 
całe życie. W każdym razie kryterium stanowi 
takt, czy uda się dzięki odpowiedniemu Ieczenln 
asunąfe wydzielanie prątku trądu, czy nie. — 
Według zapatrywań fachowców jest to mo
żliwą.

Ostatnie dwadzieścia lat przyniosły w tym 
kierunku wiele pocieszających postępów. Trąd 
nie jest już nieuleczalny. Dowiodły tego do
świadczenia najrozmaitszych krajów, ohociaż 
leczenie wymaga nieraz miesięcy, a nawet ca
łych lat. Najskuteczniejszym środkiem przeciw 
trądowi okazał się olejek chaulmoogiy. Środek 
ten cieszył się już oddawna w Indjach sławą 
lekarstwa na trąd, dopiero jednak przed dwu
dziestoma laty przejęty został przez europej
ską i amerykańską medycynę. Wyniki leczenia 
tym środkiem są na tyle zadawalające, że uda
ło  się doprowadzić do powstrzymał ia wydzie
lania prątków trądu przez chorych; nie jes1 je
dnakowoż wykluczone, że uda się ulepszyć je
szcze stosowane dziś preparaty, a tern samem 
spotęgować jego działanie.

Jesteśm y przeto na najlepszej drodze do

zwalczenia tej plagi, jaką jest trąd, a przynaj- ' 
mniej do ski ócenia i ulżenia nieszczęśliwcom,. 
dotkniętym tą cLorobą. = w okrutnym i bezlifer. 
snym przymusie izolowania sie, odcinania. ,si§ 
od lesz ty  żyjącego świata. Ten straszni przy
mus zerwania z całym dotychczasowym try* 
bem życia, zawodem, rodziną, przyjaciółmi i  
znajomymi nie obowiązywał już zreszią o<l 
dość dawna w Anglii i Francji. Liczono tam ńa 
małą stosunkowo przenośność choroby. We 
Francji dopiero wostatnicn latach zwracają ria 
nowo baczniejszą uwagę na szerzenie się trądu, 
odkąd urzędowo stwierdzono, że w samym 
Paryżu żyje i porusza się swobodnie około 200 
trędow atych, nieskrępowanych żadnymi prze
pisami. Po-nieważ jednak mimo to nie stwier- 
dzon< wzmożenia się świeżych wypadków 
choroby, wobec tego i dalej nie uważa się trą
du za niebezpieczny, l a k  więc trąd, jedna 'z 
plag dawnej Europy, stał się już dztsiaj tyis< 
grocę budzą :em wspomnieniem

Mydło Rewolwer Mąjde
j Z am iast szum nej i w ielkiej rek lam y dajem y aobry  i tan i tow ar |

Odpowiedzi redakcji:
PZIEW CZĄTKO Z TOPOLOW EJ: 1) W cierać 

codziennie w  skórę głow y sp iry tus salicylow y; 
naśw ietlać p rzynajm rłej raz  na tyazłeń lampa 
kw arcow ą. 25 2— 3 razy dziennie zmywać nos i 
b, odę rozr ehezoną w oaą kolońską. 3) Nie może
my ocenić, nie w idząc P ani 4) Myć w łosy w  e- 
sercjii rumianku. 5) Co 2 do 3 tygodni. 6) W  zim
nej. 7) Przyczyną są albo zepsute zęby albo zabu
rzenia żołądkowe 8) Katodom* LILULA, KRA
KÓW: Nie możemy Pani, niestety, nic poradzić, be 
opis P ani nie w ystarcza do w yrobienia sobie są 
du Konieczne jest obejrzenie nogi STAŁY CZY
TELNIK N. Z PRZEW ORSKA: 1) Róle głow y 
n.ogą mieć -oz.naite przyczyny, często powoduje 
je  anemja. N atom iast swad ciała i apewne jest 
następstw em  pocenia się. W  każdym razie dole
gliw ości te nie sto ją w  związku. 2) I to  przypusz
czenie Pańskie w ydaje się nam błędne. 3) P a trz  
p. 1. 4) Ani jedno ani drugie nie jfest w skazane 
uni bezpieczne. NR, 1586; 1) Cerze tłustej szkodzi 
wogóle używ anie jakichkolw iek kremów. 2) Jeżeli 
tylko kilka godzin dziennie, to  nieszkodliwe. 3) 
Są to  rozszerzone ujścia gruczołów  łoy>wyct Myć 
tw arz ciepłą wodą i zaraz potem zimną. 4) Suchej 
<v.rze szkodzi pudrowanie, bo jjowoduje łuszcz* 
nic się n-ask-óka. 5) Nosić pończochy gumowe. 6; 
Nie. 7) Zmywać rzęsy roz,tworem boraksu 8) CU 
mi aslyka szwedzka. GRATEFUL: 1), 2) i 3) W y
maga zbadania. 4̂  Można używać wody uUenioue; 
tr.ikże, byle nie za silnej. 5) N ieszkodliwy, ale mu
si te bvć sr,'irvtus do picia, a nie do- palenia. 
CZŹ RŃOWŁÓSA: 1) Maść z pem ydrolem  (na re 
ceptę lekarza). 2) M usielibyśmy w pierw  wiedzieć, 
jaka jest ta  cera. 3) Spirytus salicylowy, w ciera
ny codziennie w  skórę głowy. 4) .Teżeli to  skutek 
och: iożenia, to kąpać .laprrem lan po kilka minut 
w  wodzie gorącej i zimnej, a na noc sm arow ać 
m aścią ?. ichiyolem i kam forą (na receptę) PRZY 
STOJNA Z M.: 1) Nieszkodliwe 2) W ym aga zba
dania 3) Kąpiele nóg w  słonej wodzie i masaż. 
SZATYNKA LA T 16 Z KRAKOWA: Dwr razy
n i tydziień wetrzeć we w łosy olejeK . rycynowy 
zm ieszany w  równej ilości z jaLnajlepsz? oliwą 
jadalną, z domieszką 1 proc. kw asu salicylowego, 
a potem szczotką rów nom iernie rozdzielić go na 
włosach. Końce w łosów  skrócić o 2 cm. STAŁA 
CZYTELNICZKA Z OŚWIĘCIMIA: Sądzimy, że

i zedewszystkiem należy m ikroskopow o stw ier
dzić, czy we krw i znajdują się pasożyty m alarjij 
czy nie Dopiero od w yniku tego badania, które 
jest p rosie  i łatw e, zależy dalsze leczenie. B ZA
NIEPOKOJONY: przyczyną jest najpraw dopodo
bniej niedokrewność. nie jest to ty lko  przypuszczę 
nie Pew ność uzvskać można iedvn!e przez zbada
nie. ROMANTYCZNA ALDONa:' Tylko tzw. Pu

der „tłusty1'. U żyw anie krem u jest, 
wskaizane. 40-1ETN IA  CZYTFIiNIGZKA J4 . 
DZiENNŁKA': O He z lis tu  możemy się d o r o w  
mieć rouchodosi się o  tzw . Ł morothły. Wooec a * -  
cznej u tra ty  krw i o  kv<Vej P ani wapcmiiua, awa* 
żarn} za najracjonalniejsze pode ani* się operacji. 
ABONENT D. J.: 1), 2) i  3) P ro sz ę  się ahsitObOiMi 
do oad, udzielonych ..DZIEWCZaTKU Z T0KO 
LO W EJ“ p. 1. P-ĘTb.ASTłzLETNlA RACHEL; 1) 
I my nie znamy, niestety, środka. 2) P a trz  
czątko z Topolowej" p. 1. S T aL A  oBOttiEWTKrt. 
Z KRAKOWA A. G.: 1) W oierać k ilka razj, dzien
ni ■ w  atonie i pomiędzy palce pude- z touuJOW- 
nietn (na receptę ickai-za) 2) Po umyciu, w wilgo
tne jeszcze ręce w etrzeć aJl obol gMcerym 1 so* Z 
cytryny, zmieszane w. równych ilościach. 15) uuęste 
kąpiele w  ciepłej wodzie, mydło siarczone; po
kąpieli krem  lanolinow y 4) i 6) W ym aga 
nia. 5) P a tiz  „D aiew izątko z Topolowej" p. 2. 
NIEZAPOM INAJKA: 1) Wy m agu óbejiMseńfitd 2)' 8  
opisu w nioskując, se.o_my, że to  jest tew. *po- 

itzys.. e “, k tó ra  moze rzeczyw iście b y t następ
stwem zatrucia  żołądkow e- jelitowego. Niech Piar.i 
zai/c oponuje swem u lekaira»w. w s *  kiwaid* mt*_ 
pma, k tóre n ieraz daje cudowne wyniki. ODMĘT 
UCZUC-. 1) Środka, k tóryby  raz nu Bwwsą-; wypłę- 
kszał cerę, medycyna i te zna. Tuzpbs ciągi*' o  idą 
dbać. Cc do -ady, udzielić ją m oim  tytko po obej
rzeniu, bo każda cera w y n ag i innej pdedęgaacjL
2) I owszem, w yjazd w  góry v-s aaany . ObytiWy te 
mogą być spow odow ane tern de pieniem . 3) W ła
śnie wyjaizd w  góry, powutem odpowiednio  dobre- 
nc zabiegi wt.dolecznioze. STAŁA CZYTELNICZ
KA „N. DZ." ZE SUCHEJ- 1) R anny m asaż u'-zu
cha, ponadto djeła ov ooowo- jarzynow a. 2' Zimne 
okłady. MEM 17: Ann lekarstw , and jjrotenitu .-.ięże- 
ula tychże podać P anu  nie moż «ny. Jest te w o
góle cho-oLa, k tó re j. leczer ie be&. lekarza i 
kontroli m ikroskopow ej w ydaje się nam niemożli
we. Lecząc się sam, doprow adzi P ar ty lko  do 
przejścia z stadijum ostrego  cho-oby W itam chro
niczny, k tóry  jest daleko tm onieiszy  do w y eczc- 
nia. TROSKLIWA MATKA 1) U w aiam y, Że mo
że jeszcze 2 a wcześnie; dopiero po ui.~ńczenru w 
miesięcy życia. 2) Sucharki dopiero w  drugim ro
ku życia. 3) T o bywi ró ż rie  zależi ie cii tego, kie
dy dziecko sam o zaczyna zdradzać ochotę po temll. 
MATKA: Na raz ie  nic tu nie możne -a(UJi, am po
móc; trzeba cierpliw ie czeka' STAŁA CZYTEL
NICZKA Z CHRZANOWA: Nic możemy ną pod
staw ie listu  tylko domyśleć się, có tó  jćś te  cier
p ien ie  skóry. Kor iec aa Konsultacja specjal n y  
thorób skórnych. S. Ś.- P a trz  „DziewcŁiitko * T o
polowej* p. 1.

——o-
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W lfO R K flt O f t  G O SP O O Ł B C Z Y

r J.vl’EZ',J T Y « r * » :  O  M  »d roka Zw i^sku 
,W ierzycieL itankii R ęesry pjfituHsfc.y j j ż  ! i ^ n > r >  
Irsie. ZdanUm n tsestn wska&aną to  Jest damfeo i- 
dąea ostrojfność, —  ae względu m  »*«> powauny 
ch a rak te r te j atkoji.

L. K l' BNcu liilu: M oń  Pan uzyskać przez Sta- 
rot-wo toav^SK, powołując się- bu (WyJtcoaeiow i 
praktykę aawu-lawą.

„PIWOWAR": Praed kilku k u  ai oyfcoBłtuĆBły
okólnik, w  myśl k tó rrg o  także nie prowudząc.' 
ks i a 3 handlowych przedsiębiorstw a handlu hnrtso- 
wnego mogcj na podstaw ie indyiwoduałnyrti podań 
uayskać durnienie t  kawki puJe.. u 'Wroco zeego do 
I proc u k jk tik  t<Ł nie O t )  ogK. jonyan w  
„Dadennisu d«B W '

„M. S.J : Nłe wwnaehulje Pan osobnego patentu
P>. m* szowwga n~ Wjkeyufc ownu.

„DRZiuWO“, MSZANA DOLNA: Staw ka podar
ku obrotow ego wyi.osi w  tyra w y ju ak u  2 proc.

„AGOT". Może P an  weksel ten zaskarżyć bez 
obaw y o  karę  stemplową.

„SZAkti M‘‘: K urs do lara  w  czerw cu 1919 w yno 
sił 3Q korcw.

„G6RiNICrW0“: 1) A drto Urzędu Patentow ego: 
W arszaw a, E lek to ra lna ł  2. 2) Odncśne rysunki 
może Pan sam w ykonać, jednakże należy się za- 
Josow  *ć do p*-ze%. ®6w zaw artych  w u>tnwie o 
ochr. a 3 nnlrz&ow m 5. II. 1924. Dz U R. P. Nr. 
31- 3) O płata za zgłoszenie w ynosi 3ć zł., ponadto 
naKży opłuoać corocznie w zrasta jące  op ła ty  po
cząwszy od okońc 20 zł.

„NADMIAR WODY**: K w esty jest sporna, zda
niem naszwm kkatoazy zajmujący n ecakam « od 
2 pokcji wizwyz winni płacić za nadmiar tylko 
w iaaae stwierdzonego marcowania przez nich 
wody.

„J. STIL“ : .leżeli nic prowadzi Pan już w swyw 
sklepie maszyn rolniczych. w baki n  razie  W yahtt- 
cza patent l i i .  kategoi-ji.

P r  1 1

Eksplozja gwiazdy, która 
nastąpiła przed 4500 Irty
ObLerwatorjum astronom iczne La P la ta  v 

geutynie skonstatow ało  eksplozje; gwiazdy, 
w ającej się ,.Nova P iotoris". Jeszcze przed 
la ty  zauw ażono pewne ciekawe zm iany W 
strukcji tej gwiazdy, k tórej w ielkość sta le  
stała , osiągając między 27 m aja a 9 cztcWUfi 
1905 r. średnicę o 340 miljonach kilom etrach. PiOf 
Hartm anr., k ierow nik obserwatorjhim, u s ta lił W ł 
dalenie gwiazdy i obliczył, że ak&pl.uija oam tągfbi 
przed 4500 laty. Poniew aż gw iazda znajduje abt4M  
naszej ziemi w  odległości -łHOO W  śwlietinrócb, 
zna Pyto ezsploosję dopiero te raz  stw ierdzić. .

Dział Sportowy „Nowego Dziennika*1
Poci rereke t Dra Kcr ryka Lesera

Wiele hałasuff
'K  ostatna- numerze w ą i szaw skiegu „Przeglądu 

Sportow ego pojaw iła aię następująca notatka:
Fuzja M akkabi — Jutiwauka i  2. T. G. n u  dojść 

do skunku w połow ie kw ietnia. Rozchodzi się te 
ra z  ty lko o  iitW ) uaawę zsuz^owanyoh.

Mówi się o  n aa m e  2. T  G. S. W  pertrak tacjach  
t i a r ą  udział ze strony  M akkabi dyr. Biłlig, z J u 
trzenk i dr. Syrop i  toż. Scherer, z  2. T. G. dyr 
Hochwald. W  i-aisir dojćdia do skutku tejże fuzji j 
m  zarząd  przed- • wiać się następująco• prezes 1 
dyr Hocnwóld, wtoepre sad  Int. lYeund i Ar. Sy 
rop, kierow nikiem  sekcji p iłk i nożnej ma zostać 
■u*. R oserdstjuŁ . Niepożądani ludzie z obu klubów 
■pętali usunięci od purtrak tacy j iuó też sarni clę 
•dzuoęll

Wecue ara wę' dotaadrycb w rądunow i są po- 
Ę r^m m  udoemaiąje u ietyłko atojpiaże, ale naw et

o nicI ł

Włecei sportu 1
Nowe propagandowa króla naftowego

W auł’ łżcetu.i amsterdamskiego mówił oregdaj 
JW&ydeut „Royał Słtell“, Sir Henry Deterdlng, o 
Kuuwulu 'wychowania sportowego. W  swobo 
dnem 1 doweromem przemówieniu opowiadał poł» - 
M j magnet trustowy, o którym mówi City, że Do 
wciąg Street nie podejmuje niczego ważnego biz 
porc- - nie się z nim, — iż pytą! go niedawno 
jeden z jego przyjaciół, jak sdę to robi, aby zodać 
prc&ydenteiiu „Royal jchelł". „Odpowiedź na to 
pytaoiie nie jest wprawdzie wcale tak łaiwą, w k a
żdym razie wielka ca;ść tajemnicy sukcesu polega 
bn bezwzględueiu zautaióu we własne siły, co 
n d w  najsilniej - jbuteaaiełi’ i wzmacnunem jest 
przez — sport.

Spurt uczy, co uiożną osiągnąć przez konsekweu 
tn« ćwiczenie Ćwic®erj«5in i wytrwałością wszyst
ko da się osi t gną,' Ta prawda, znana u pszczół, 
musi się stać własnością całej społeczności. Sport 
icuiga ludzu. i daje Im poczucie l<tuzmości. Wychu 
war ie poczucia sportowego jest równoznaczne n z j 
wychowaniem uświadomienia narodowego. N. to* 
dówo czują&e ludy ucaą się n rwrajem szaiować, ] 
t  ta*j wrajemoego recpektu multuje się praw- j

daiwe mdędz; narodow e poczucie. A gdzlez uw y
datn ia się lepie] pocautie międzynarodowe, jak na 
międzynarodowych igrzyskach sportow ych?

W  ten sposob t v w 7y sport pomost do porożu 
mierna międzynarodowego. Więoej niż wszystkie 
międzynarodowe konferencje a la Lucnrno i Getit 
wa może zdziałać 'jport dla luaów  św iata W krói 
oe dożyjemy IX Olimpjady i będziemy w iw atow a
li zwycięzcy, jakiejkolw iek on będzie narodow o
ści. T u ta j uczymy się w artościcw ać człow ieka we 
dle jego czynów. Oto droga, k tó rą  powinniśmy 
kroczyć.

N ikt nie jest za starym  do uprawian-ia spon-tu. Ju 
sam w moim 62-gir.j roku życia podejmuję się Jesz 
om z v ieiom a grać w tounua. Duch sportow y wy
chowuje odwagę cyw ilną. N asi parlam entarzyści 
w lnnlby być lepszymi sportow cam i. \  gdzież wię
cej potrzeba cywilnej odwagi, jak w  parlamen
tach 1 Zaufanie we w łasne siły  i w ierność przena- 
aan — są najważniejszym i cnotam i męzczyzny. K 
te cnoty szkoli w  nas sport. Zdobycze tych cnót - 
oto droga do u rd row :m ia  ’udzkojci*‘

Wiadomości krajowe
POGOŃ LiWOWSEA zaangażow ała dla swej se 

koji piłkarsk tej jako  tren era  Dflrschmiedta z WA- 
Cu WiedeusKiego.

SZRAJBMAM, znakom ity pływ ak żydowss.1 z 
W ilna (2AKS) na długie dystanse zaliczony został 
dó kursu  olim pijskiego PZP. w  kn-tej bali w Ka-

7ovvucach.
KRUMHuUZ, GRUENBEKti I  EAJLsAM z k ra  

kow sklej Ju trzenki debjutow all już na l-szym  me- 
czw lw ow skiej Hasm onei przeciw  Pogoni Pogło
ski o  Seelingerze i Makurabi są nieprawdziwe, 
^ z o s t a ł  aa w ierny swemu klubowi.

Rozmaitości zagraniczne
O&TATNIE WYŚCIGI SZEŚCIODNIOWE ^  

B ER LIN IE zakończyły się strasznym  skaodal& ir 
ujaw niły  bowiem szereg m anipulacyi oszukać 
c/ych i p lzekupstw  między sam ym i uczestniczący 
(pi zawodnikam i. Afera ta  spow odow ała wkroczę- ! 
t ie  w ładz sportowych, szereg dyskw alifikaeyj Czo- j 
łowych kolarzy  o  św iatow ej sław ie z Van Kam-

P-nem na czele i k a r  pieniężnych. Do takiej de
m oralizacji spoi tu  prow adzi' sta le  spert proiesjo- 
r.alny. Sport p rzestaje bvć celem i ideą, celein sta 

się pieniądz i zysk.
DR. P E 1 T 2 E R  odbywa obecnie po Niemczech o- 

bjazdy z ouczytam l o uwoiofi wrażeniach z Ame- 
iykl.

nieprawuzLwe.
1) Pom iędzy klubam i Mokkabi, 2yd. Io w . Gimii.

ŻTG) i  Ju trzenka mę toczyły się osta tn io  żadne j
pertriakitaefje, donyaząc« fuzja pow;"isxych tows 
.Tsystw.

2) Były zarząd  Ju trzenki (seoesjouiści obecnej 
JorrzeukL robjmaczeijj zw rócił się do M akkabi z

^pozycją przyjęcia byłych członków Jutrzenka, 
jmapiuJątycŁ się dookoła tego byłego zarządu, do 
2KS. Mafc2abd. Monlarenf-je odncóne toczyły się 
u ięózy Kółku człomkatni p^ezyujun. M akkabi i t y  
h go zaiYądu Jutrzodkl

3) O usuw aniu, lub uuaiilęoiu się z  pentraktacyj. 
rreLoano ,p*iepażądanych‘4 todĘi — po atrocie Mek- 
kałn lub Ju tró m k  — nic uikoiau me jest wtado- 
mem.

— w ... ■

Politycy c  sporcie
PROWODYRZY Wielkie’ Brytanjl iuknwtftfją 

się nietylke zagaduiondaoui połitycznemi, ale Wm 
le czasu poświęca ją  rowiińeż na proolemy... Wy
chowania fizycznego.

Obecny premjer ministrów, Baldwiin w wywie 
dzie udŁielonym jednemu z pism, v'ypowladi ‘ego 
rouzaju zaparrywania: począwszy od połowy Xi7. 
w ludność w Londynie znacznie wzrosła, wywo
łując terftśamem większą potrzebę rozrywek umy
słowych. Sport, który na owe czasy począ* »ie eks
pansywnie rozwijać, wymagał coraz to większych 
terenów, na których mogłyby powstawać boiska, 
korty temnisowe, pływalt-dr i bale gimnastyerae. 
Istniejący w Londynie „Zw. Narodowy dla budo
wy boisk sportowych'1 rzeczywiście wiele zdzia
łał dla sprawy wycałowania fizycznego, ale jesii 
chcemy nadal oirzynAć zasooyytm nast-wę „koleb
ki sportów ', musimy ze względu np ci igły wzrost 
ludności, budować nowe boiska, gdzie nasi m i» 
dai onywatele moglioy oopowlednio hartować i  
Ćwiczyć sdę.

W tyni samym duchu wypowiada Jię również b 
p^eńijer, wybitny polityk i pose1 do parlamlntu, 
Ramsay Maodonald, który między inoiemd powiada 
,,Pozwólcie i dajcie możność młodzieży naszej u- 
prawiać sport, który rozwija w nich pi-ężncść cia
ła, hart ducha i silę woli i usuwa brzydką wadę; 
egoizm. Boisko sportowe jest tym rerer.arr. gdz-ifr 
odbywają się treningi do prryszlej watai miadiie- 
ży z  żydem".

■—-O’ ■ -

Tennis sportem wvćzerpu]ącym
Gra w teiinis. okres .min dawmiaj iowsztohnię 

jako sport pizep.atany flirletr, zniieniła się z bie
giem czasu pod względem sportow ym  W praw dz’  ̂
wą walkę. Obliczono, że zawodnik w pojedynczej 
grze pięoiosetowej musi przebyć drogę, w ynosją- 
cą okrągło 4 kilometry, uderzając przyteir piłkę 
ni mniej mi więcej tylko 750 tazjś Jeżeli &1ę rwn- 
ży, że bieg i uderzenie nastęDują równocześnie i 
za Każdym razem wymagają szybKiege startu przy 
napięciu wszystkich sił, dojdziemy do przekona 
nia, że ternnls jako „sport flirtow y" jest jednak 
„trochę" za męczący. Do tego odn prowadzs o 
wiele łatwiejsze i przyjemaiajsze drogi

„KRÓL TFNNISTT" — TILDEN, zw any w A- 
tie ryce  „Big Bili", j e s t  obecnie z b o w u  w  Zfisko- 
matej form ie O trzym ał on w p rW  nieogi anicaooą
dyk ta to rską władzę cdnośn-ie do zesiaw iem a i kłe- 
■owani° teamem tennisowyin St. Zjednoczonych 

ao walk o puhar Davisa. Ame*yka g ra  z Me^sy- 
ko 6—8 kw ietnia, 17—19 kw ietnia z Chinami w U. 
rundzie, zaś w  końcowej rundzie strefy  am erykań
skiej praw dopodobnie z .Taponją 1—3 czerwcu br. 
w  Chicago.

DLTTGIE SPODENK> TKNNISpW E DLA PAŃ 
projektow ane są w  nadch dzacyiu sezonie.

o r p o m i p z i  R i c i K C J i
STAŁY CZYTELNIK Z  KRAKOW A: Najlepiej

zwrócić się do Związku Turystycznego ul. Szpi
talna 'naprzeciw  T ea tru  Miejskiego}, p rzed tn r 
iednak może Pan zwrócić się o praktyczne wska
zówki do p. A. Cbocznera, ul. J a m *  2.
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Z niedzieli sportowej
KRaKÓW. W isła—Czarni 3:0 (1:0).
Dnisi mecz ligowy czerwonymi wypadł nieco bla 

Po druzgocącej klęsce lw o w lin  z Cracovśa u- 
Wftgioj niedzieli (0:0) łaknęła 4'JD0-na oujflśeznła 
przekonywującego dowdu prymatu mistrza ligi. A- 
fc*  Czarni byli już przeciwn.kiaiu silniejszy!?, i a i n- 
bftniejszym, niż 25. III. z b ia)o**w cuym i, i stawia 
to znacznie silniejszy upór. Do p rH rw y przewaga W1 
• I f ,  po pauzie równowaga, bram ki strzelili Reytnaij 
}3. 2 i Reyman H. 1. Sędzia p. Ret: g z Łodzi.

KRAKGW. Makkabi — Olsza 5:3 (3:0).
Rierwa2y występ Białoniebieskieh w mistrzostwie 

Rf. A. — KZOPN-u wypadł udatnie minio niepełnego' 
'*u»poiu i biJcu należytego treningu. Rutyna i umieję 
*™jść pozwolił j  finezyjnej trójce ataku uzyskać pro 
iWMkzeoM 4:0 (po przerwie) i dopiero przestrzelony 
karny załamał niecoi psychicznie defenzywę gospo 
darzy , co  pozwoliło Olszy zdobyć 2 bramki. Mimo 
Widoczne* o fizycznego zmęczenia ustalają zwyc.ęz- 
®jr wy*dk na 5:2. Do przerwy wyraźna przewaga 
■Mak., po pauzie gra bardziej wyrównana. Skład 
jWijkkafoi• Meller, Rassler, Hntterer, Purysz, tioiz- 
n w . II., fioJamaai II.,- Landman, Osiek, Selinger I., 

Obrenste*. Bramki dla gospodarzy strzelili 
C jbl 2, Selingr-r, Kling i Purysz po 1. Wybijali się 
Weber, Purysz, Holzman III., Ohrenstein, Selinger i 
Osiek.

Podgórze—Tarnovla 4:0 (2:0).
Gładkie zwycięstwo ostro grającego Podg. nad cie 

nlcm tamiegorocznej Tarn. U zwycięzców wybijała 
się obrona i prawy łącznik, strzelec 3 bramek.

uarba iu ia—Korona 2:2 (0:2).
Wisła rez. — Sparta 1:1 (0:1)
Zaiw. tow. Cracovia rez. —ŻRKS Amatorzy 8:1.
f-mg pong w Krakowie.
Makkabi—W isła 6:1, Cracovia — Hakoań 6:1.* * *

WARSZAWA: Polonia—Turyści 2:J (1:1) Bramki 
dia Polonii Emchowicz i Grabowski, dla Turystów
Kubik.

LW ÓW : Pogoń—Śląsk 4:0 (1:0) Bramki: Garbień
(3) i Press.
KATOWICE: IFC—Legia 4:1 (2:0) Bramki: Eichler 

(3, w teni 1 z karnego) i Kozak, ala Legii Lańko 
(z karnego).

TORUŃ': Cracovia—TKS 3.2 (2:2) Bramki dla Cra 
covii Chruściński (wszystkie) dia TKS Cieszyński 
I. i II.

ŁÓDŹ: W arszawianka—ŁKS 3:3 (3:1) Bramki
W arszawianki Korngold (2) i Jung, dla ŁKS Joń
czyk, Hofman i Stolenwerk.

ZAKOPANE. M istrzostwa narciarskie Związki' 
Strzel. Bieg 13 kim. 1) Michalski (l godz. 38 min. 30 
sek.), 2) Źytkowicz (1,42,18) 3) Koprowski (1,46,54), 
Poza konkursem Lankosz (l, 24, 54) Skoki: 1) My
szkowski 16 metrów, 2) Blu 14 m, Marusarz (poza 
konkursem) 19 m.

W arszawa. Drugi wiosenny bieg na przełaj dla 
pań. Trasa 1150 metrów: 1) W arecka (W arszawian 
ka) 4 min. 30.6 sek., 2) W ieczorkiewiczówna (AZS)

SUKCESY „WARTY" W  NIEMCZECH.
Berlin. W arta (Poznań) — Tennis Borusia 5:2 (4:1) .
Lipsk. W arta—Fortuna (Lipsk) 1:0.

*  »  *

MISTRZOSTWA MIĘDZYNARODOWE
Londyn. 1. 4. P aT. Zawody reprezentacyjne w pil 

ce nożnej Szkocja—Angija: zwyciężyła Szkocja w 
stosunku 5:1 (2:0).

Wieaeli. 1. 4. PAT. Zawody reprezentacyjne w pił 
ce nożnej Czechosłowacja—Austria, zwyciężyła 
Czechosłowacja w  siosunkn 1:0 (1:0) Widzów 52 ty  
siące.

•  •  •
Sensacją światową kolarstwa było zwycięstwo 

Girardenga nad mistrzem świata Bindą w  wyścigu 
stosowanym Mediolan—San Remo po gigantyczne! 
walce. Gira zwyciężył zaledwie o koło. StaTtowały 
liczne asy światowe.

KRONIKA

Wdchód 
•Gońca 
5 m 10

KWIECIEŃ

Poniedziałek 

12 Nissan 5688

Zachód 
słońca 

18 m. 11

L o tn ik  P .  *  . , l h a r l i e  C h a p lin ,  K ie p u r a  
n o m y  p o s e ł  A g u d y  i s t a r e  t e l e f o n y  

k r a k o w s k i e
P rim a A prilis „Nowego Dziennika*'.

Na P rim a A prilis, dla rozw eselenia naszych 
Szanownych Czytelników, przynieśliśm y w czoraj 
k ilka  Wiadomości „z k raju" i „ z a g r a n i c y k t ó r e  
Wywołały niem ałą sensację. Na niektórych za raz  
się pwłapa.a>, inne jednak były najpow ażniej w 
kwiecie i szeroko komentowane...

A Więc Wyjaśniamy, że w szelkie obaw y o los 
lotnika polskiego „P. A.“ są  nieuzasadnione. Je st 
to  bowiem poiprostu P rim a A prilis, cytowane zaś 
M w yw iadzie środkowo- europejskie „T. B. N .‘ to  
T ow arzystw o B lag Niesłychanych, pan „£ tn e‘‘ na- 
zywa się w łaściw ie En te, po polsku kaczki dzien
n ikarska), identyczna zresztą  z tą, k tó rą  p. P. A. 
Zabrał ze sobą jako amulet.

Ci wszyscy, którzy pofatygow ali się w czoraj 
h a j  worzec kolejowy dla ujrzenia C harlie Chapli, 

nie pożałow ali tego z pewnością, gdyż mieli 
ładny spacer przy  prawrdziwie wiosennej pogo
dzie.

Jan  Kiepuir i ni® śp iew ał do radja, ale zato  mo- 
było o  godz. 10-tej słyszeć szereg ładnych kor 

c trto w  i ciekawych spraw ozdań.
W iadom ość „”PA “ (a nie ,,PAT*‘!) o  mandacie 

Poselskim p. Stempla była — przyznajem y — dość 
**om.] lokowani a ... Krytyczny czytelnik powinien 

y* Jednak zrozumieć, że jakikolwiek sanacja jest j 
bardzo potężna, to  jednak nie mogła w ykrzesać w 
^Lublinie m andatu dla p. K irszbrauna, a potem p. 
■Nten.pia! skoro  lis ta  Agudy w Lublinie — przepa
dła...

N otatka o  zażegnaniu m izerii hlefonicznej w 
Krakowie nie była w łaściw ie żartem  prim a upri- 
Łs<y'yym. końcowe zdanie, że „odtąd mo-żna już 

* rów nym  skutkiem  używać telefonów starego  jak
nowego systemu** należy rozumieć całkiem po

w ażnie i... dosłownie. Nowe aparaty  ak u ra t tak
®ianło jak wyłączone — stare...

* * *
Wars*aw*kl*mu „Naszemu Przeglądowi1* udały j

się doskonale dwa kaw ały  prim a- aprśSIąowe 
P ie rw sza  wiadomość głosi, że pos. Kiirszbraua. 
dla udokum entow ania przyjaźni z kolegam i klubo
wymi, postanow ił posłać w szystkim  posłom z  „Je- 
dynki** *- mace na św ięta.

W edle w iadom ości drugiej, objąć m iała w ozaraj 
specjalna brygada konduktorów  i m otorowych 
Żydów służbę na lin ji Nr. 17 tram w ajów  w arszaw 
skich. „L iberalizm  * prim a apriitisowy m ag istra li 
w arszaw skiego  idzie tak dalafo , że publiczność 
będzie się mogła zw racać do konduktorów  w ję 
zyku żydowskim.

TLR N JE J SZACHOWY O MISTRZOSTWO 
M. KRAKOWA Na  ROK 1928.

Dnia 31 ud in. rozpoczął się w  tutejsizem Tow 
M iłośników gry  szachowej im. J. Dominika przy 
ul. Sław kow skiej tu rn ie j o m istrzostw o m. K ra 
kow a. W turnieju  miarą udziiał następujący gracze. 
b  Baer, Cz .Błaszuzak, M. Chwojmiik, Dunkelblum, 
K. Friedm ann, T. Kończyński, L/ipson, Ign. Rako- 
w er, M. Ratli, Em. R ubinstein, St. Spritzer, R. 
Wolf. W pierw szym  dniu tu rn ie ju  w ygrali. Chwoj- 
nik zRakow erom  Błaszczak ze Spriczc-em r a r t je  
B ier—Raith, Rubinstein—Kończyński, W olf—Dun
kelblum, F riedm ann--L ipsoii zostały  odłożone.

— W ISŁA PRZYBIERA. W skutek szybkiego to 
pnienia śniegów w  górach, W isła przybiera. 
Szczególnie gw ałtow ny przybór notow any jest pod 
K rakowem , gdzie stan wody podniósł się w  izoraj
0  1 m. 12 cm.

— PRZY JA ZD  W ICEMINISTRA POCZT inż. 
D obrowolskiego do K rakow a celem lustracji no
wej stacji telefonicznej został odwołany. W  m iej
sce w icem inistra przyjeżdża w  tych dniach in
spektor poczt z W arszaw y p. Jakubowski', k tóry  
zbada nową centralę telefoniczną i przeprow adzi 
konferencję z przedstaw icielam i firm y TJ-icssoir, 
k ló ra  urządzała telefony w  K rakow ie w spraw ie 
rozbudowy i uspraw nien ia działalności centrali. 
D yrektor tej firm y przybył już do K rakow a. P er- 
sonal 'techniczny poczty krakow skiej pracuje nad 
usuwaniem usterek przy nowych aparatach  w dal
szym ciągu.

— Ż. K. S. „MAKKABI" Dziś odbędzie się o go
dzinie 8,30 W alne Zebranie Sekcji szerm ierczej.

— Ż. K. A. „EMUNAH*4. W szyscy Bto. m ają się 
punktualnie o god/iiime 8-ej staw ić we własnym  
lokalu. Spraw y b ważne.

_  Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś w 
poniedziałek pow tórzony będzie „F aust" z Moi- 
ssi‘m jako Mefistolelesem

— KOLEJKA NAPOW IETRZNA została wczo
ra j uruchom iona w  K rakow ie na rogu ul. W olskiej
1 aleji K rasińskiego, tuż przed Blonftir Kolejka 
tego rodzaju, znana w wielkich m iasta, zag ran i
cą, została poraź p ierw szy wybudowana W Kra-

NADESŁANE.
Z a ru b ryk ą  ti> red a lccji n ie  o d p o w ia d a .

tenty sta Dr.Scbcnfeld
iiowrdcił 873x
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lm KkAKÓW, SŁAWKOWSKA 7
2 (Gmach Giand Hotelu)

1 Poleca na święta
2 czekoladki, cukierki, wyśm ienite kar 
2  melki i marmeladki oraz wielki wy*
•  bór jajek czekoladowych napeł-
•  nionych najlepszemi cz^ o *
2  ladkami, mazórków i ba*
•  ranków z cukru
•  i czekolady
• H n t M W n M M M t t M M *

kow ic i śc iągała p rzez cały dzień n ieprzerw anie 
ca łe  m asy zw olenników  ka.noloenuej jatody po „go 
racb i dolinach**. Z w raca uv.agę ouo^cznnść. że 
konstrukcja kolejki, popędzanej wkaotoa dyuam o 
m aszyną, zbudow ana jest całkowicie, z drzew a.

-  ZDARZENIE AUTA ż  DOROŻKĄ U p « g t»  
cocy o godz. 345 w  ul. ł  arm «d«jtiej liupr^ccfenr 

' kośaioał Karmelitów najechał szofer doróeki aar 
m ochcJow ej Nr. Kr. 6197 S tan isław  Rotudneak na 
«k -x żk * konną powozową prze: B artłom ieja K» 
sperkiewaoza, skutkiem  czego dorożka i  samo 
chód zostały  silnie uszkodzone. Jadąca rlirnnilą 
K arenow ua H. odniosła lekcić uszkiudeeniB odłe* 
sne.

_  PRZYGODA PRZY  STOLIKU. S ta p a ^ i  
Bartłomiiej zgłosił do policji, że w  sobotę popa 
łudndiu w  les-au rac ji pczy ul. Siennej ł. 14 san  
dzlono mu z kieszeni ku rtk i zegs rek  w arto śc i 66

I zł.
| — 7 KUR. Eugenja M orawiec, przy  ul. Aleji Poć*
i Kopcem zgłosiła, że  w  sobotę skradziono iej z  pu- 
! wniicy 7 kur w artości 70 zł.

— „AKTUALNE PR 0B L3M Y  GOSPODARCZE 
POLSKI, A EKSPOSE P. CZECHOWICZA". Ar
tykuł pod tym tytułem, zamieszczony w  krakow - 
skiiem wydaniu w czorajszego num eru na a tr  3-ej 
„zaopatrzył** djablik d rukarsk i -i pod t^u łem  „Ot 

| r.aszego koresipondenta palestyński* :go“. Oczywi
ście, podtytuł ten odnosił się do innego aftykułuj

CZY W PA N I I  W PANU WIADOMO, że płasz
cze w iosenne gabardynow e i najm odniejsze Tren- 
che kupuje się w  specjalnym magazynie? A. Bros* 
K raków , F lo rjańska 44, narożnjjk j^x>k Bram y I*lp- 
rjańskiej. 908er

K ro m K ik T E L E Ó R A F iC Z N A

Wiedeń. 1. 4. PAT. United P ress  donosi z W a
szyngtonu: Na cześć zm arłego r-agle kandydata i * 
prezydenta senatora F. WHIisa oaroczył się wczo
ra j senat o raz izba reprezentantów  Jeden- z sena
to rów  przysła ł wdowie po zm arłym kandydacie 
telegram , w którym  proponuje jej, aby zwłoki 
sw ego męża poddała chemicznej anullziie. Nie o- 
skarża  on w praw dzie nikogo, ale śm ierć W illisa 
jest bardzo podejrzana. Zachodzi możliwość, ż® 
został on otruty.

Wiedeń. 1. 4. PAT. Według doniesień dzienników 
z Aten, spalił się w Pireus magazyn tytoriin brac 
Pa.pastrato. Powszechnie sądzą, że pcia" ter, spowc 
dowali komuniści. Jest to już od dni 14 trzeci PO*̂ *1 
w greckich magazynach tyoniowych. Rżąc* p zedsii 
wziął jak najostrze;sze zarządzenia przeciwko pro
pagandzie komunistycznej.
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M tED LeiC  BOTET.

Powrót
Opuściwszy dworzec kolejowy, przeszedł przez 

most nad rzeczką, w której błyszczały promienie za
chodzącego stońca 1 skierował się w ulice małego 
starego miasteczka. Był to  mężczyzna wysokiego 
w arosła, szeroki w  barach, w  gariuterze niegdyć ele
ganckim, dziś mocno zniszczonym. Z pod w y 
płowiałego kapelusza wym ykały się siwe kosmyki 
Włosów, tw arz jego poorana zmarszczkami i pozna
czona dwiema świeżemi bliznami, musiała być niegdyś 
piękna. Z papierosem wygasłym  w ostach szedł po
woli, kulejąc, oparty na lasce. P atrzy ł na spokojne, 
podobne do siebie, rak dwie krople wody, domki, 
wzdłuż zacisznej ulicy, gdzie kroki rzadkich przecho
dniów zaledwie mąciły cisze. Ode zarwał to  wrażenie 
jakiegoś sennego spokoju, k tóry  niegdyś był mu nie
znośny, a którym  teraz pragnąłby się cieszyć do koń
ca swych dni.

Doszedł do placu Kościetoeco, skręcił w lewo, 
przeszedł przez wąską uliczkę i znahtzł się na aru- 
gan małym płaca, w środka którego zieleniła się tra
wa. Naprzeciwko w murze pokrytym  dzikiem winem 
znajdowały się małe, z-etone drzwi.

Stanął, Przez chwilę się wahał.
— To .jest naprawdę podłe, co cćcę teraz zrobić, 

myślał, chcąc przed samym sobą uratować resztki 
tw ej godności.

Bo przecież nie przybył tu, aby odejść z Biczem t 
W  rzeczywistości obawiał się jednej tylko rzeczy: 
niepowodzenia. I przez chwilę doznał bolesnego wra 
ienia, że krok jego tak upokarzający i podyktowany 
rozpaczą, będzie daremny.

Przeszedł przez płac, zadzwonił do zielonych 
drzwi. W  ciszy dźwięczał długo dzwonek. Służąca 
•Cwarła drzwi.

— Czy paoi MWec jest w  domu? — zapytał.
—To nie Ok Patrie. Ta mieszka pani Bertol, wdo

w a -
— Ach taft, tak! Korny Ulem się, Czy mógłbym 

wśęc zobaczyć się z panią Bertol?
— Paoi nikogo nie przyjm uje-
— Proszę }ed powiedzieć, ie  to  w sprawie... milo- 

oieraego uczynku— Tak, w sprawie Paw ła Armand...
Om  joi  zrozumie... Myślę, że mole przyjmie... Jeżeli 
w e zccuce, trio będę nalegał—

— Dobrze, paate...
P o  obwili służąca wróciła, mówiąc:
— Paoi przyjmie pana.
Poesedł za nią przez podwórze i sień. W prowa- 

doHa go do małego lodowatego saloniku, podobnego 
de klasztornej jozmówtricy.

Czekał stojąc, wstydząc się, że tu  jest, coraz bar- 
dziet zdenerwowany i  niepewny.

WMoła kobieta wysoka, szczupła, w  ciemne] sukni, 
o  tw arzy bladej, surowej, pod lokami siwiejących 
iwiouów.

W milczeniu patrzyła na gościa. W oczach jej był 
lodowaty chłód i powoe żdzlwienie.

.— Przepraszam, ż* przyszedłem, rzekł, jąkając się 
PO dłuższej chwHi milczenia. To dziwne istotnie, że 
pozwoliłem sobie tu powrócić... Po dwudziestu la
tach... Po tern co zaszło... Lecz myślałem, że mi prze
baczyłaś, że mogłem sobie na to  pozwolić... Bardzo 
dziękuje, że pani mnie przyjęła...

— Czego pan odemnie chce? — zapytała zimno.
— Przedewszystkiem powiedzieć pani, że zdaję 

sobie sprawę, jak bardzo zawiniłem. Wiem, co zni
szczyłem, niszcząc i depcząc naszą miłość, wiem, co j KORAL LOTTI, obecnie Kohn 1 Heneberg, -  Kra 
straciłem, straciwszy cię, Adelinol Od chwili tej ży- J fc. Qro<jzka L. 9, poleca w wielkim wyborze su  
cie moje było wieczną tułaczką drogą krzyżową, , ’ wieczorowe, garderobę dziewczęcą
pełną cierni i okrutnych doświadczeń... Lecz żadne i . .  . ’ .___ ,......... . 1 , n ,u .7 .
cierpienie nie mogło się równać z wyrzutami sumie
nia, jakie odczuwałem. Teraz, gdy jestem już stary,

nos? ntio

Ten
najczystszy tłuszcz jadalny
otrzymuje się tylko przy przestrzeganiu najwyższej 
higjeny i zastosowaniu najwspółcześniejszych metod 
fabrykacji. Czysty jest surowiec, czyste fabryki, dla 
tego też zupełnie czystym jest wspaniały produkt  ̂
.Ceres*, tłuszcz jadalny.

Dzięki współczesnej wiedzy stół każdej gospodjut 
zaopatrzony jest w ten najczystszy tłuszcz jad siny*

Ceres jest wyrabiany pod ód- 
słym nadzorem

p. Rabina Sim cbe FraeokR
ze Skawiny.

Samoistnie wyprodukowany olej z orzechów koko
sowych poddany zostaje działaniu wody i przegrzanej 
pary w idealnie czystych aparatach, wskutek czego 
staje się nieograniczenie trwały.

NA ZASIEWY
dostarczamy po cenach konkurencyjnych

K O N KZYK I CZERWONA I. a. bez kanianki za 
atestem i w plombowanych workach Państwowe j 
Stacji Bo ta n iczno-Roln Iczej we Lwowie. 

KONICZYNĘ CZERWONA I. a. naturalna, oraz 
w szelkie inne gatunki koniczyn. 852,

Na żądanie w ysyłam y bezpłatnie próbki i oferty

SCHLEtFER Z FISCHER
handel nasion i ziemiopłodów BRODY (Małopolska)

zużyty, zrozpaczony, pragnąłem zobaczyć raz jesz
cze to miasto, ten do-mek... Wiedziałem, że pani wy
szła powtórnie zamąż, a potem owdowiała... Wiec 
przyszedłem... Czy przebaczasz mi Adelino, na pa
mięć tych czasów, gdy byliśmy tak szczęśliwi?

Przerw ała mu gwałtownie:
— Proszę milczeć i nie wywlekać przeszłości! Pan 

złamał moje życie! Rozkcehct mnie pan w sobie, 
młodą dziewczynę, niedoświadczoną, łatwowierną.. 
Ożenił się pan ze mną i byłam tak szalona ze szczę
ścia, wierzyłam i ufałam panu bezgranicznie... A po
tom zdradził mnie pan haniebnie. Przebaczyłam pa
nu, bo... go tak kochałam! W yzyskał pan moją 'mi
łość,, był pan d!a mnie bez litości... Nie oszczędził mi 
pan żażdnego cierpienia, żadnego upokorzenia, żad
nego skandalu. I naptóżne wszystko to tolerowa
łam, ponieważ ostatecznie wyjechał pan z tą dziew
czyną z teatru, po tym okropnym publicznym skan
dalu, po kłótni z moim bratem... Kochałam pana jak 
szalona, kochałam wciąż... Myślałam, że umrę po 
pańskim odjeżdzie! Tak.,. I gdy w 3 ,lata  po rozwo
dzie zgodziłam się wyjść powtórnie zamąż, za czło
wieka, który mnie nie kochał, który pragnął, abym 
zapomniała o mych cierpieniach, nie mogłam go po
kochać! Nabrałam wstrętu do miłości i wstrętu do

i chłopięcą, — ubrania sw eatrow e. żakiety wtócz- 
j kowe, puilowery oraz wyroby pończosznicze. Dla 

PT. Urzędników ulgi w spłatach. 696 x j

życia... Nie mogłam już wierzyć... Unleszczęśliwiłam 
mego męża... Z pańskiej winy... Wiedział, że go nie 
kocham... Był dobry dla mnie, cierpliwy, pobłażliwy, 
godny miłości... Nie kochałam go... Cierpiał przez 
całe życie! W szystko pan zabił we mnie, wszystko 
zniszczył! Pan jest nędznikiem!

Umilkła wzburzona, drżąc cała. Stał przed nią w 
milczeniu, pochyliwszy głowę. Podjęła znowu:

— I teraz pan powraca! Zmusza mnie pan, abym 
go znowu widziała! Wywołuje pan przeszłość, o 'któ- 
rej już zapomniałam ożywia pan uśpione cierpienia 
i jątrzy dawne rany. W  jakim celu? Po ce pan tu 
przyszedł? Czego pan odetnme chce?

Stłumionym głosem rzekł pokornie;
— Jałmużny...
Drgnęła gwałtownie:
— Co pan mówi? Czego pan...
— Tak, chcę jałmużny... Jestem zrujnowany, 

wszystko straciłem... S tary jestem, chory, niedołęż
ny. Miałem wypadek, który mnie oszpecił... Biedny 
Jestem, nędzny... Głodowałem... Nie mogę już praco
wać... Sprzedałem wszystko... Powinienem był ze 
sto ra -y  się już zab ić - Nie odważyłem się. - Sprze-
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dałem palto, aby móc tu przybyć... Nędzarz Jestem.
Gdy tak mówił, ona patrzyła na niego uważnie. 

W pierwszej chwili nie zauważyła jego nędznego u- 
brania, nie spostrzegła blizn na jego tw arzy i całej 
tej nędzy, która wiała z jego postaci. Dla niej był 
zawsze Pawłem Armand, młodym, pięknym, uwo-; 
dzicielskim, który pozostał w jej wspomnieniach, 
którego tak kochała i przez którego tyle wycier
piała.

— Proszę mi wybaczyć, że przyszedłem. Jo i od
chodzę.

Kulejąc skierował się do drzwi.
— Armand! — Krzyknęła.
Zatrzymał się. Zbliżyła się do niego.
— Pozostań... Tak, pozostań ze mną... Nie opusz

czaj mnie już... Dom mój jest twoim domem. Jestem 
twoją żoną. Nie chcę, abyś cierpiał, nie chcę, abyś 
ooszedl. Nie chcę cię stracić po raz drugi! Nie chcę, 
nie mogę... Kocham cię...

Mówiła cicho, głosem wzruszonym... P rzez dłai- 
szy czas w milczeniu, rozmiłowanymi oczami pa
trzyła na niego, poczem nagle rzekła twardo:

— Nie będziesz mógł mnie już zdradzić obecnie!...
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